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Poznnn^ 26 czerwca.
(Sprawa, następstwa tronu holenderskiego. - Niezadowolenie 

r ' an9ielski^ z ukł“*” zawartego poonięd^j
Arnolda ł°WSÓW i »oprawka dep.
Arnolda. — Spiawa kolonialna w Niemczech. — Z wło
skiej i francuskiej Izby deputowanych. — Zatarg serbsko- 

bułgarski.)
Wracamy po raz czwarty do sprawy następstwa 

tronu holenderskiego, ponieważ z śmiercią ks. Oranii stała 
się ona obecnie najwięcćj palącą, i powtarzamy szczegóły 
z hagskiej korespondecyi wiedeńskiśj „Pol. Corr.“, którói 
po urzędowego charakteru nie zechce zapewnie zaprzeczyć 
prasa berlińska. Zdaniem korespondenta nie robiono so
bie w Holandyi iluzyi co do zamiarów księcia Bismarcka 
względem przyszłych losów tego kraju, gdzie prędzśj 
czy później spodziewa się on oglądać na tronie holen
derskim jednego z książąt niemieckich.

. W Holandyi — pisze dalćj korespondent — rozu
mieją dobrze, że z ową chwilą będzie faktyczna anoksya 
do Niemiec tylko kwestyą czasu. Jeżeli książę kanclerz 
dotąd nie wszedł na drogę polityki kolonialnój, jeżeli 
poważniejszych nie poczynił kroków ku pozyskaniu zamor
skich posiadłości, to dla tego tylko, że nie rozstaje się z 
nadzieją odziedziczenia spadku po królu Wilhelmie. Żyje 
wprawdzie córka z drugiego małżeństwa, księżniczka Wil
helmina, na którą według brzmienia konstytucyi z r. 1848 
spadają w pierwszym rzędzie prawa do korony, lecz oprócz 
niój rościć mogą pretensye do tronu holenderskiego siostra 
króla Wilhelma i jej synowie Karól i August, dalój książę 
Albert pruski, księżniczka Marya Wied, córka księcia nider
landzkiego Fryderyka, książę Sachsen-Meiningen, który 
ożenił się z wnuczką cesarza Wilhelma, w końcu w. księ
żniczka Meklembursko Skwierzyńska, oraz następczyni tronu 
duńskiego, wnuczka ks. Fryderyka niderlandzkiego. Kząd 
holenderski, przewidując trudności i niebezpieczeństwo, jakie 
z powodu licznych pretendentów wyuiknąc mogą, wyznaczył 
komisyą do rewizyi konstytucyi i uformowania porządku 
sukcesyjnego. Nadto na mocy tejże konstytucyi przysługuje 
królowi prawo wykluczenia książąt zagranicznych." Zdaje 
się, ze obecnie król nieomieszka korzystać z przysługującego 
prawa i wyznaczy spadkobiercę. Jak dalece Niemcy są 
drażliwi z powodu sprawy sukcesyi w Holandyi dowodzi 
między innemi ta okoliczność, że w obec pogłoski o zarę
czynach córki króla Wilhelma z synowcem króla belgij
skiego, księciem Boudouin, telegram między Berlinem a 
Brukselą był tak czynny, że rząd uczuł się zmuszonym za 
pośrednictwem ajencyi Havasu ogłosić formalne zaprzeczenie.

W dalszym ciągu przechodzi korespondent na spra
wę sukcesyi w księstwie Luksemburskiem i prócz zna
nych juz rzeczy, dodaje to, że jakikolwiekby obrót wzięły 
trudności w Holandyi, Luksemburg odpadnie od niój. 
Zapisujemy jeszcze w końcu, że pomiędzy prasą fran
cuską a pruską toczy się w najlepsze polemika z powo 
du tej sprawy holenderskiśj. Berlińskie dzienniki wy
szydzają szowinizm francuski. Nawet katolicka „Germa
nia“ uderza na tegoż samego kierunku dziennik „Mon
de1, i zarzuca mu, że przy ocenianiu sprawy holender
skiej staje się niewiernym zasadom legitymizmu. „Mon
de“ doradza ludowi holenderskiemu, ażeby wykluczyw
szy od sukcesyi książąt zagranicznych, obrał sobie mo
narchę. Holendrzy — pisze „Monde“ — nie wierzą 
wyjaśnieniom „Nordd. Allgem. Ztg.“, i nie należą do 
tych ludzi, którzyby poszli na lep dziennikarzy z nad 
Sprei. Obowiązkiem ich jest bronić ojczyzny i będą też 
umieli jej bronić, nie szczędząc krwi i mienia; Holen
drzy słabi są jednak co do liczby, przeto przystoi Fran- 
cyi i Anglii przyjść im z pomocą“. I to — mówi 
„Germania“ — pisze katolicki i legitymistyczny dzien
nik i głosi takie rewolucyjne zasady o wszechwładz- 
twie ludu!

W Niemczech poruszają ustawicznie inspirowane 
organa kwestyą kolonialną. „Nordd. Allg. Ztg.“ gromi 
przeciwników subwencyonowania parowców i notuje głosy, 
sympatyzujące z planami kanclerza niemieckiego. Organ 
jego zapisuje dziś depesze, jakie w sprawie tćj wysłały do 
księcia Bismarcka Izby handlowie w Manheimie i Pfort 
heimie, Towarzystwo handlowe w Wyrtembergii i Kon- 
stancyi. Depesze te pochwalają kolonialną politykę 
rządu niemieckiego i wyrażają ufność, że spełni on uprą 
wnione pretensye Niemiec. „Nordd. Allg. Ztg.“ będzie 
mogła zapisać i głos ,,Pall Mall Gazette,“ wyrażającćj 
radość z powodu wyjaśnień, jakie dał książę Bismarck 
w komisyi budżetowej co do nabycia kolonii niemieckiej 
w Angra-Peąuena. Dziennik ten angielski sądzi, że 
trudności, zachodzące w tej sprawie, zostały usunięte 
w sposób, który nieomieszka utrwalić dobrych stosun
ków pomiędzy Anglią a Niemcami. Wspomniane pismo 
wskazuje na wielką liczbę Niemców, osiadłych w ko
loniach angielskich, i mówi, że przyjaźń Niemiec ma 
dla zagranicznych stósunków Anglii wielką wartość.

Układ francusko-angielski w sprawie egipskićj i wy
jaśnienia, jakie dali pp. Ferry i Gladstone w parlamen 
cie, nie zadowalają prasy z tej i tamtej strony kanału. 
Nawet przyjazne gabinetowi p. Ferrego dzienniki fran
cuskie wyrażają wątpliwość, czy poczynione Anglii kon
cesje przyniosą spodziewane korzyści. W Anglii rozwi
jają gorączkową czynność torysowie i nie czekając na 
skończenie obrad konferencji, zamierzają stawić już te
raz wniosek o uchwalenie wotum nagany do polityki 
p. Glad8tona. Takie wotum nagany zapowiedział na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu Izby niższej North- 
cote w imieniu dep. Bruce, oświadczając, że warunki, 
pod jakiemi zawarty został układ francusko-angielski, 
nie są zdolne przywrócić pokoju i zaprowadzić dobrej 
administracyi w Egipcie, i nie upoważniają Anglii 
do zaciągnięcia pożyczki na uregulowanie finansów egip
skich. Northcote ma na dzisiejszem posiedzeniu zapy

tać rząd, kiedy wyznaczy termin do wniesienia do Izby 
tego wotum nagany. Deputowany Arnold zapowiedział 
wczoraj poprawkę do wniosku Northcotego tćj treści, 
ażeby Izba wstrzymała się dopóty z wypowiedzeniem 
swej opinii o układzie, dopóki nie dowie się o projektach, 
jakie zaproponuje konferencja w kwestyi uregulowania 
długów egipskich. — Poprawkę tę przyjmie prawdopo
dobnie Izba tak, że losy gabinetu Gladstona rozstrzygną 
się dopiero po zebraniu się konferencyi. Rząd tymcza
sem angielski usiłuje i oporną Turcyą nakłonić do wzię
cia udziału w konferencyi. W dniu 21 b. m. zawezwał 
ambasador Dufferin Portę do przystąpienia do układu 
francusko-angielskiego. Rząd turecki zdecydował się po 
długićj naradzie przyjąć zaproszenie pod warunkiem, 
że szanowane będą prawa zwierzchnicze sułtana do 
Egiptu. Ambasador turecki w Londynie, Musurus pa
sza, został już powiadomiony o tćj decyzyi Porty. — 
Pan Blignićres zamianowany został doradzcą finanso
wym deputowanego p. Waddingtona, który reprezento
wać będzie Francyą na konferencyi. Blignieres jest te
go zdania, że źródła dochodów egipskich są wystarcza
jące, tak, że nie będzie potrzeba uciekać się do reduk- 
cyi procentów od zjednoczonego lub uprzywilejowanego 
długu.

Włoska Izba deputowanych obradowała wczoraj 
w dalszym toku nad budżetem ministerstwa spraw we- 
wnęrztnych. Minghetti i Mordinj stawili równobrzmiące 
wnioski o uchwalenie porządku dziennego, w których 
powiedziano, że Izba ze względu na wyjaśnienia, jakie 
dał prezes gabinetu w dniach ostatnich, odpowiadając 
na zaczepki, pochwala politykę rządu i przechodzi do 
specyalnej dyskusyi poszczególnych artykułów budżetu. 
Zanardelli oświadczył, że wraz ze swymi przyjaciółmi 
politycznymi wstrzyma się od głosowania nad temi 
wnioskami, poczem członkowie t. zw. pentarchii i naj
skrajniejszej lewicy, mianowicie Cairoli, Zanardelli, Ni- 
eotera i Baccarini opuścili salą. Crispi nie był na po
siedzeniu. Przy głosowaniu nad wnioskiem Mordiniego, 
na który zgodził się minister Depretis, wykazało się, że 
Izba dla braku członków nie mogła powziąć prawo
mocnej uchwały. Wczoraj dokończyła Izba obrad ge
neralnych i przyjęła porządek dzienny Mordiniego 214 
na 242 głosów; 28 członków zjednoczonej lewicy wstrzy
mało się od głosowania.

Francuska Izba deputowanych ukończyła we wtorek 
jeneralne rozprawy nad ustawą rekrutacyjną; szczegó
łowa dyskusya rozpoczyna się dzisiaj. (Zobacz rubrykę 
„Francy a.“)

W sprawie zatargu serbsko-bulgarskiego nie rozpo
częła dotąd zapowiedzianej czynności dyplomacya; we
dług „Pester Lloyda,“ ma to nastąpić w tych dniach. 
Interwencya nie napotka na trudności, gdyż tak Serbia 
jak i Bulgarya zgodziły się z góry na decyzyą mo
carstw, tak, iż wszelkie są nadzieje, że zatarg załatwiony 
zostanie na drodze pokojowej. Z Niżu donosi telegram, 
że rezydent niemiecki hr. Bray, jako też rosyjski rezy
dent ministcryalny Persani przybyli tamdotąd z Biało- 
grodu i w dniu 22 bm. odbyli z ministrem Garaszani- 
nem pierwszą konferencyą. Według carogrodzkiego ko
respondenta „N. fr. Presse,“ przyznaje prasa turecka 
słuszność pretensjom serbskim i wzywa Bułgarów, ażeby 
dali satysfakcyą Serbii.

Towarzystwo Obrony Prawnej.
Dowiadujemy się, ze Zarząd Towarzystwa Obrony 

Prawnej, do którego grona wstąpił przez kooptacyą przy
brany p. Joachim Jarochowski ze Sokolnik, — 
przygotował już wszystko, aby od 1 lipca Towarzystwo 
mogło czynności swe rozpocząć.

Bliższych szczegółów dowiedzą się czytelnicy z ogło
szenia Zarządu, które podobno niebawem ma się ukazać 
w pismach tutejszych.

Zarząd otworzy tu w Poznaniu biuro informa
cyjne, w którem interesenci w pewnych godzinach 
będą mogli codziennie znaleść pożądaną bezpłatną infor- 
macyą i pomoc.

Z różnych, od Zarządu niezależnych przyczyn, po
wstały trudności, które jednakże, dzięki energii i dobrćj 
woli, szczęśliwie dzisiaj są usunięte.

Oby tylko społeczeństwo gorliwie popierało myśl 
mogącą bardzo zbawiennie oddziałać na nasze społeczne 
potrzeby.

Komu sprawa publiczna jest drogą, kto pragnie 
lepszego zorganizowania naszej obrony prawnej, — ten 
niechaj Towarzystwo to popiera życzliwem słowem 
i przystąpieniem do grona członków.

Towarzystwo Obrony Prawnej jednakże tylko wtedy 
pożądane usługi oddać może społeczeństwu, jeżeli myśl, 
która wywołała jego utworzenie, przeniknie całe spo
łeczeństwo, jeśli mianowicie na wiecach i zebraniach 
sprawa Towarzystwa Obrony Prawnej poruszana będzie.

Wrócimy jeszcze do tej sprawy.

IV Zjazd lekarzy i przyrodników
w Poznaniu.

Od wydziału gospodarczego IV zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich odbieramy pismo następujące:

Szanowną Kedakcyą „Kuryera Poznańskiego“ uprasza
my o umieszczenie następującego ogłoszenia:

Poznań, 25 czerwca 1884.
Wydział gospodarczy IV zjazdu lekarzy i przyrodni

ków polskich, rozwiązując się po ukończeniu swych czyn-

oznaAski.
»ok xm.

ności, składa niniejszćin jeszcze raz publiczne podziękowa
nie Spółce bazarowćj, dyrekcji i członkom Eesursy, Koła 
towarzyskiego, akcyonaryuszom „Dziennika Poznańskiego“ 
i Spółce w Sromie, Spółce akcyjnćj teatru polskiego, oby
watelstwu miasta Poznania, fałodzieży, która na dworcu, 
i ,zy rozkwaterowaniu i w biórze wydział wspierała, komi
tetom i obywatelstwu Gniezna i okolicy, Inowrocławia i Ku
jaw, panu hrabiemu A. Cieszkowskiemu i Brzeskiemu w 
Krotoszynie i wszystkim, którzy zjazd poparli, za ofiary 
i pomoc w przyjęciu uczestników zjazdu.
Dr. B. W i c h o r k i e w i c z. Dr. O s s o w i c k i. F. Do
browolski. Dr, Jarnatowski. Ksiądz dr. A. 
Kantocki. K. Koszutski. J. Szymański. Dr. 

W. Milewski. A. Pauli.

Odbyte wczoraj posiedzenie wydziału gospodarczego 
wykazało dość pomyślny stan finansowy IV Zjazdu.

Uczestników', którzy wykupili karty wstępu po m. 
20 było 360 ( 7,200 m.); remanentu z III Zjazdu
było 1500m.; Spółka Bazarowa ofiarowała 1000, Resursa 
polska 1000, Kasa pożyczkowa w Śremie 250 —razem 
z innemi drobnemi wpływami dochodu było 11,611; wy
datki (bez obliczenia kosztów wydawnictwa „Dziennika 
Zjazdu“ i innych drobnych pozycyi) wynoszą 6,950 — 
tak, że remanent IV Zjazdu wynosi przeszło 4,600 m.

Wydział doniósł do Lwowa pp. dr. Czyżewiczowi, 
dr. Zielińskiemu o wyborze ich na prezesa i sekretarza 
V Zjazdu we Lwowie w r. 1887 odbyć się mającego, 
wystósował podziękowanie do Spółki Bazarowćj, Resursy, 
do Gniezna, do Kujaw, Spółki Teatru Polskiego, hr. 
Cieszkowskiego, pana Brzeskiego itd., oraz postanowił 
publicznie podziękować wszystkim, co mu tak wspania
łomyślnie pomagali w przyjmowaniu gości.

Od „Spolku lekarzy czeskich“ w Pradze nadszedł 
na ręce Prezesa Wydziału gospodarczego p. dr. Wicher- 
kiewicza list serdeczny, wyrażający podziękowanie za tak 
gościnne i braterskie przyjęcie uczonych czeskich w 
Poznaniu.

Rozprawiano również nad tern, czyby z funduszów 
Zjazdu nie można ofiarować pewnej kwoty jako sub
wencji dla utworzyć się mających stacyi meteorolo
gicznych, i postanowiono wypłacić 200 marek na rzecz 
kart' geologicznych wielkopolskich przygotowanych do 
druku z pcwodu IV Zjazdu, lecz jeszcze nie wykoń
czonych.

Nadto wypłaci Wydział pewną skromną kwotę na 
rzecz pamiątkowej tablicy dla Braci Śniadeckich, która 
z polecenia Zjazdu ze składek publicznych wszystkich 
dzielnic Polski, wzniesioną zostanie za pozwoleniem 
Prześwietnej Kapituły gnieźnieńskiej w katedrze św. 
Wojciecha.

Sprawozdanie
z naukowego i muzealnego ruchu

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
za rok 1883/84.

Przy uroczystszej niż kiedykolwiek sposobności staje 
dziś Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk na publi
cznym swem posiedzeniu dorocznćm, w obec zebranych 
członków i licznego grona świątecznie zgromadzonćj tu 
publiczności.

Posiedzenie to łączy się równocześnie z obchodem 
trzechwiekowćj rocznicy zgonu Jana Kochano
wskiego z Czarnolasu, którego pamięć cała Pol
ska, gdzie zewnętrzne okoliczności nie stanęły jej na 
przeszkodzie, już uświęciła, a mianowicie we Lwowie 
i Krakowie. W Pi znaniu obraliśmy dzień dzisiejszy do 
tego uroczystego obchodu, jako dzień świętego patrona 
księcia poezyi polskiej XVI wieku.

Rozpoczęliśmy już od rana ten dzień świąteczny 
uroczystem nabożeństwem a rzewną ceremonią położenia 
i poświęcenia węgielnego kamienia pod mający się sta
wiać wspólnego serca ofiarą pomnik poety.

W dalszym więc ciągu uroczystości idzie niniejsze 
publiczne posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk po
znańskiego, a będzie ono miało za główny swój przed
miot uczczenie pamięci Wieszcza przez odczytanie roz
prawy wychodzącej z pod pióra męża, który swą nauko
wą i literacką działalność głównie poświęcił badaniom 
życia i utworów Kochanowskiego.

Nim to jednakże nastąpi, przypada na Zarząd 
ustawami naszego Towarzystwa przepisany obowiązek 
zapoznania szanownej publiczności ze składem, z pra
cami i zbiorami jego naukowemi i artystycznemi roku 
ubiegłego.

Obraz ten suchy na pozór, opierający się na da
tach i cyfrach, da przecież szanownym naszym słucha
czom dość jasne pojęcie o rozwoju Towarzystwa, — da 
im zarazem wyczerpującą odpowiedź na zapytanie, o ile 
społeczeństwo nasze czynem i dobrą wolą przyszło 
w pomoc temu zakładowi naukowemu — a o ile obo
wiązkowi swemu i położonemu w nich zaufaniu potra
fili, mimo rozlicznych trudności, zadosyć uczynić ci, 
którym kierownictwo zbiorów i prac Towarzystwa po
wierzono.

Po tym wstępie niechaj mi wolno będzie przejść 
do lustracji kolejnej zapowiedzianych co dopiero 
szczegółów.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk składał się, 
jak poprzednio podług przepisanćj ustawą liczby, z pię
ciu członków, a mianowicii wchodzili w skład jego pa
nowie: prezes Stanisław Koźmian, wiceprezes 
radzca zdrowia dr. Teofil Matecki, skarbnik radzca

dr. Władysław 
Benzelstjerna-

Klemens Kan-

Witold Milewski, reaaktor 
L e b i ń s k i, sekretarz W a w r z.
E n g e 81 rO m.

Konserwatorem zakłada był p. 
t 6 c k i*

Kierownikiem muzealnym, a mianowicie zbiorów 
archeologicznych, numizmatycznych i gabinetu rycin był 
zasłużony w Towarzystwie naszćm p. Hieronim Feld- 
manowski.

Muzeum przyrodnicze powierzone w tym roku zo
stało specyalnćj dyrekcyi p. dr. Maya.

Działalność Towarzystwa rozwijała się w trzech 
odrębnych wydziałach naukowych, któremi są:

Wydział historyczno-literacki pod prze
wodnictwem p. Koźmiana, a od czasu choroby jego 
sprawuje urząd prezesa wydziału p. Władysław Bentko
wski. Sekretarzem wydziału tego jest p. Karól Ko
złowski.

Wydział przyrodniczy pod kierunkiem pro
fesora Szafarkiewicza; sekretarzem wydziału jest pan 
dr. Kusztelan.

Wydział lekarski, którego prezesem jest 
radzca zdrowia p. dr. Matecki, a sekretarzem dr. Bole
sław Wicherkiewicz.

Obok tych trzech wydziałów, z ramienia wydziału 
historyczno-literackiego ukonstytuowała się na nowo 
i rozpoczęła naukowe czynności swoje odrębna k o m i- 
sya archeologiczna pod przewodnictwem pana 
radzcy Jażdżewskiego.

W połowie niemal okresu, z którego zdajemy 
sprawę, dotknięci zostaliśmy boleśnie ciężką niemocą 
długoletniego przodownika naszego, czcigodnego prezesa 
Towarzystwa p. Stanisława Koźmiana.

Pozbawieni światłego kierownictwa Jego, nie mnićj 
gorliwie pracowaliśmy w duchu i w kierunku tradycyj
nych obowiązków, jakie statut Towarzystwa Przyj. Nauk 
nam przekazuje.

Jak dawniej, tak teraz Bóg błogosławił poczciwemu 
zadaniu, a z Jego pomocą postępujemy naprzód — 
i rozwija się — wzrasta i potężnieje zakład ten nau
kowy skrzętną pracą i ofiarnem sercem społeczeństwa 
naszego, jak dowodnie o tóm się przekonamy.

Posiedzenia i wykłady w wydziałach naszego To
warzystwa okazują ciągły rozwój prawidłowy i pomyślny, 
a coraz większe zamiłowanie i troskliwość na polu pracy 
ojczystej, czego wzrastająca liczba nowo przystępujących 
członków najoczywistszym będzie dowodem.

W wydziale historyczno-literackim 
mieliśmy 11 posiedzeń naukowych, na których zajmu
jące odczyty prelegentów w różnorodnym kierunku nas 
zajmowały, i których szereg, jako mogący szerszą zain
teresować publiczność, Szanownym słuchaczom podaję.

Pan dr. Kaźtnirz Szulc odczytał na dwóch posie
dzeniach rozprawę „Słowianie i dzieci Mieczy
sława 1 w Skandynawii.“

Niezmordowany nasz badacz dziejów ojczystych 
pan sędzia Jarochowski miał dwa odczyty od
dzielne, a mianowicie: „O laudach średzkich za 
panowania Augusta 11“ i rozprawę „O obi ę- 
źeniu Gdańska w 1734 r.“

Pan dr. Włodzimirz Kozłowski z Galicyi od
czytał rozprawę: „Zarodki krytyki literackićj 
we Lwowie od 1773 do 1815 r.“

Czcigodny ks. prałat Lik o wski w dwóch odczy
tach przedstawił nam: „Stan wewnętrzny cer
kwi ruskićj na Litwie i Rusi w wieku XVI.“

Pan dr. Ł e b i ń s k i czytał studium starożytnicze: 
„O wojach i rycerzach polskich.“

Ks. proboszcz Mrówczyński z Długiej Gośliny 
na dwóch posiedzeniach odczytał „Hermana i Do
rotę? Gothego,“ przekładu własnego w wierszu 
białym.

Ks. proboszcz Granatowicz pierwszą część 
swojój pracy: „Stanowisko Le Play’a w so- 
c y o 1 o g i i.“

Dostojny nasz gość przybyły w czasie Zjazdu leka
rzy i przyrodników — a tegoroczny jubilat profesor 
dr. Szok al 8 ki, odwiedziwszy Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk na posiedzeniu odbytem 9 czerwca, zajął nas 
bardzo ciekawą i zajmującą rozprawą „Uwagi fizyo- 
logiczne nad utworami p ę d z 1 a M a t ej k i,“ 
która wobec wystawionych obecnie w Poznaniu arcy
dzieł mistrza tern żywsze budziła zajęcie.

Wydział lekarski odbył w roku bieżącym 
sześć posiedzeń, na których pp. dr. Wicherkiewicz, 
dr. Oso wieki, dr. Jerzykowski po dwakroć, 
a prócz tego pp. dr. Z i e 1 e w i c z, dr. K o s z u t s k i, 
dr. Kapuściński i pan Jagielski mieli odczyty 
i demonstracje, w których bliższe szczegóły interesenci 
fachowi znajdą w „Tygodniku krakowskiego przeglądu 
lekarskiego,“ gdzie sekretarz wydziału pan dr. Wicher
kiewicz szczegółowe sprawozdania regularnie umieszcza. 
Szersza publiczność z zajęciem śledziła naukowe prace 
i usiłowania objawiające się w pracach wydziału, skie
rowanych ku zbadaniu i zwalczeniu dyfteryi, tćj dla 
wielu rodzin tak straszliwój choroby.

Pan dr. Koszutski następnie na Zjeździe leka
rzy i przyrodników przedstawił rezultaty z tych odno
śnych badań i pomysłów leczniczych. Zjazd ten, przy
gotowania do niego i do odnośnych prac naukowych 
dla różnych sekcji medycyny zajmowały w wysokim 
stopniu wszystkich członków wydziału, czćm się tłóma- 
czy mniejsza stósunkowo liczba jego posiedzeń.

Wydział przyrodniczy nie mnićj gorliwie 
zajmował się przez osobiste zamiłowanie członków swych 
przygotowaniami do IV Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich. Z przyjemnością zaznaczamy w ogóle ruch 
i życie naukowe w wydziale tym rozbudzone przez świa-



tle kierownictwo pana dr. prof. Szafarkiewicza 
sekretarza wydziału dr. Kusztelana, jako też 
przez żywy udział w sprawach wydziału hrabieg 
Augusta Cieszkowskiego. Spodziewać się ma
my prawo, że jako owoc usiłowań wydziału ukażą 
się wkrótce zcpowiedziane już tablice geologiczne 
okazów kopalni Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego, do którego wydawnictwa zarząd 
przyczynił się sumą 150 marek z funduszów Towa
rzystwa, a hr. Cieszkowski z własnych funduszów sumą 
200 marek.

Z wykładów w tym wydziale odczytanych wymie
niamy najznaczniejsze. I tak: pan profesor S z a f a r- 
k i e w i c z mówił na dwóch posiedzeniach: „O f o r- 
macyach Jurasówych w W. Es. Poznań- 
skiem“ — a następnie: „O umiejętne m poszu
kiwaniu źróde 1.“ — Pan dr. K u s z t e 1 a n czytał: 
„Osamopalności ciał wedle referatu H o 11- 
waya,“ a na dwóch posiedzeniach przedstawił „Troo 
sta zasady hipotezy eteru świetlanego 
i w y 11 ó m a c z e ni e wszystkich zjawisk 
w przyrodzie za pomocą tejże hipotezy.“

Wnioski
Ackermanna i Windtliorsta.

Trzecie czytanie wniosku terminatorskie- 
go Ackermanna wznieciło dzisiaj w parlamencie 
żywe spory. Powstały one nie tyle przy sposobno
ści rozpraw, bo te nawet nią zdołały zwrócić na siebie 
powszechnej uwagi i odbywały się w tonie dość spo
kojnym — a manszesterskim podjazdom lewicy, pan 
August Reichensperger swą pełną humoru, niweczącą 
krytyką, należytą dawał odprawę — ile raczej z powo
du niepewności rezultatu głosowania, jaka była 
widoczną podczas całego przebiegu dyskusyi. Wiadomo, 
że wszystkie frakcye usiłowały ściągnąć tylu członków,, 
na ile się tylko zdobyć mogły i rzeczywiście parlament 
dzisiaj wykazywał poważną liczbę 315 członków (na 397). 
Z tych w imiennćm głosowaniu wetowało za wnioskiem 
Ackermanna 159, przeciw niemu 156; większość przeto 
wynosiła tylko trzy głosy; przed kilku dniami zaś przy 
sposobności drugich obrad było ich trzynaście. W zwar
tym szyku głosowali za wnioskiem tylko Polacy, kon
serwatyści i centrum; z wolno-konserwatystów i Alza- 
tów trzymali niektórzy z lewicą, która łącznie z libe
rałami bez wyjątku przeciw wnioskowi wotowała. Gdy 
po pierwszem głosowaniu niektórzy członkowie odeszli i 
według przepisów miano przystąpić do oddania wotów 
o całym projekcie prawnym, niepokój i zamie
szanie doszły do punktu kulminacyjnego, ponieważ mar
szałek widząc, źe głosy za i przeciw wnioskowi, stano
wią dwie nieomal równe połowy, cheiał sprawdzić re
zultat głosowania tak zwanym ,,Hammelsprungiem“. — 
Ten wykazał 154 stronników, 150 przeciwników wnio
sku, a w skutek tego i projektu. Większość przeto 
wzrosła o jeden głos; ale jedenastu ubyło, t. j. 5 stron
ników, a 6 przeciwników wniosku.

I tak parlament w przeddzień rozejścia się, które 
prawdopodobnie w tym tygodniu nastąpi, jeszcze jednę 
stanowczą odbył kampanią, — kampanią, której z na
szego stanowiska nie przypisujemy zbyt wysokiego zna
czenia, dopóki rząd się nie zdecyduje zrzec się władzy 
dyskrecyjnej, jaką mu nadaje § 100 e ordynacyi proce
derowej na korzyść swobodnego i korporacyjnego rozwoju 
stanu rzemieślniczego. Bez dyskusyi odbyło się trzecie 
czytanie i głosowanie nad wnioskiem Windtliorsta, do
tyczącym uchylenia prawa banicyjnego. Za niem się 
oświadczyło 246, przeciw niemu głosowało 34 członków. 
Dwudziestu i czterech posłów było nieobecnych; byli to 
po największej części wolno-konserwatyści, którzy się 
chcieli usunąć od głosowania. Z narodowców glosowało 
dwóch Badeńczyków (Sander i Schneider), tudzież hr. 
Moltke za, panowie ministrowie przeciw wnioskowi, 
który, jak już pisaliśmy, w drugióm czytaniu przyjętym 
został 257 głosami przeciw 40.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

IScrlin, 26 czerwca.

Posiedź. 41, dn. 25 cz. Początek o godz. llx/4. 
Galerye słabo obsadzone. Z nowych projektów nade
szły : umowa z królestwem Siam dotycząca handlu go- 
rącemi napojami, etat dodatkowy urzędu assekuracyjne- 
go rzeszy, i konwencya literacka z Włochami. Przyjęto 
w trzecićm czytaniu projekt wystawienia domu konsular
nego w Shangaj. Następuje trzecie czytanie wniosku 
Ackermana, według którego mogą władze zakazać trzy
mania uczniów majstrom nienaleźącym do cechu.

P. dr. Bamberger powoływał się na przykład 
krajów sąsiednich, któreby nie pojmowały, jak Niemcy 
mogą zaprowadzać u siebie instytucją od lat stu za
rzuconą. Skutkiem wniosku byłby ucisk małych przez 
wielkich, gdy tymczasem prąd nowszej epoki zmierza do 
obrony słabszych przeciw silniejszym. Jedeu rzemieślnik 
mógłby swó, proceder prowadzić według upodobania, 
a zatem i z terminatorami, a drugi musialby pracować 
w stosunkach niepomyślniejszych. To znamionuje całe 
nowsze prawodawstwo społeczne. Prawią zawsze kaza
nia przeciw laisser faire, (co znaczy tyle, co 
laisser travailler). My pragniemy, aby każdy 
pracował, jak chce, i aby go nie ograniczano przepisami. 
Wniosek Ackermana jest zuchwałym experymentem m 
corpoTe vil i.

P. Ackermann oświadczył, że on i przyjaciele 
jego nie chcą naraz przywrócić cechom tego, co wprzód 
posiadały, lecz powoli i stopniowo, zniewalając rzemieśl- 
ślników drogą wniosku do przystąpienia do cechów. Na 
zarzut, że tylko drobniejsi, nie więksi majstrowie poza- 
cechowi poczują niekorzyści z wniosku wypływaące, dla 
tego, że więksi zamiast uczniów będą przyjmować mło
dych. robotników, odpowiedział mówca, że § 100 e mo
żna będzie uzupełnić w ten sposób, że majstrom poza- 
cechowym zakaze się utrzymywać młodych rohotników.

Dr. B 1 um przyzuoje się do sympatyi z cechami 
wolnemi, nie przymusowemi, a ponieważ, wniosek Acker
manna żąda przymusowych, nie może za niemi głosować.

P. Bebel. „Dola stanu rzemieślniczego jest złą 
i opłakaną, ale czy wniosek Ackermanna podźwignie go 
z niéj ? Przeczę temu ; owszem sądzę, że wniosek ten 
w skutek produkcji kapitału i nowszéj techniki mocno 
ją pogorszy ; Mniejszy rzemieślnik ma w obec wielkiego 
przemysłu kapitału ręce zupełnie związane. Wykształ
cenie cechowe terminatorów nic nie zyska na wstępie 
majstrów do cechu, dla podziału pracy, jaka się poja

wiła w nowszych czasach. Jeden stolarz robi same 
krzesła, jeden krawiec same kamizelki. Co prawią o sa
modzielnych majstrach, to wszystko jest • blichtrem i po
zorem tylko. Tysiące majstrów są jedynie wyrobnikami 
kupców i magazynów, a finansowo tysiące majstrów go
rzej stoją od robotników fabrycznych. Spojrzmy na 
tkaczy saskich. Dla tego też czeladnicy cisną się do 
fabryk, bo wiedzą, źe z rzemiosłem krucho. Cóż z tego 
za korzyść, jeśli się tyle niechętnych żywiołów zmuszać 
będzie do cechów ? Co się mianowicie stanie z rzemie
ślnikami po wsiach, którzy stąd tylko będą mieli koszta 
i stratę czasu? Jeśli wniosek przejdzie, po kilku latach 
rzemieślnicy się przekonają, że cały ten ruch wsteczny 
na nic się nie przydał i wpadną w nastawione siecie 
demokracyi socyalnej. Pragnienia przyjaciół wniosku są 
czystą utopią.

P. Reichensperger za wnioskiem, bo chce to, 
co lepszego stworzyły dawniejsze czasy, zachować dla 
nowszych. Po krótkiem przemówieniu jp. Giinthera za 
wnioskiem zamknięto jeneralną dysknssyą, i rozpoczęto 
specyalną, w której p. Kóhl zabrał głos przeciw wnio
skowi, oświadczając, że wnioskodawca na tej drodze nie 
wzniesie rzemiosła, chybaby rząd ustanowił z swego ra
mienia warsztaty dla uczniów. Wniosek wkracza w prawa 
rodziców, nie pozwalając im wybierać dla swych dzieci 
majstrów, jakich uważają za odpowiednich do nauki.

P. Kleist-Retzow' polemizuje przeciw Beblowi 
i Bambergerowi, ujmując się za wnioskiem Ackermanna, 
którego celem jest zapobiedz zupełnemu rozprzężeniu 
rzemiosła. Kto trzyma z kapitałem i wielkim prze
mysłem, głosować będzie przeciw wnioskowi, ale kto 
ma serce dla stanu rzemieślniczego, ten będzie za nami.

Rozprawy zamknięto.
Rezultat głosowania jest podany powyżej w arty

kule wstępnym, tak jak stosunek głosów w projekcie 
Windthorsta żądającym uchylenia banicyi, 
przy którym nikt nie zabrał głosu.

Następne posiedzenie w czwartek. Koniec o go
dzinie 38/4.

Z Górnego Slązka, 24 czerwca. 
(Powó 'ź).

Począwszy od przeszłego czwartku, mieliśmy tu 
nieustanne deszcze. Odra wzdęła niebawem pierś swoje, 
ale nie było wielkich obaw, bośmy tuszyli, że prace 
około uregulowania rzek naszych dotąd podjęte i w zna
cznej części wykonane, będą dostatecznem zabezpiecze
niem. Tymczasem właśnie gdy wody opadać zaczęły, 
zerwała się chmura w porzeczu Ostrawicy, poczem roz
padało się straszliwie i padało aż do dziś rana. Skutki 
tego bardzo smutne, cała piękna, bogate żniwo 
rokująca raciborska nizina, długa, szeroka spiżarnia Gór
nego Slązka, rzeeby można — pod wodą, pod wodą 
Pianina, Niedane, Turze, Nieboczew, Buków, włość mia 
sta Raciborza Brzezie, owo nieszczęśliwe Brzezie, które 
tak bardzo w roku 1880 a nawet w zeszłym roku ucier
piało i cierpi zawsze, ilekroć się na dłuższy czas 
rozpada.

Serce się kraje, gdy się patrzy ua pozalewane pola, 
na rozhukanemi falami unoszone siano, ploty, tratwy, 
gdy się słyszy płacz biednych nadodrzańskich włościan.

Niżej Raciborza podobno jeszcze gorzej. Powzma- 
cniaue tamy i groble, powygłębiane i poprostowaue ko
ryta, — wszystko nic nie pomogło.

Nisa dopiero w poniedziałek się podnosić zaczęła.
Dziś pierwszy dzień minął bez deszczu. Oby się 

Najwyższy raczył nad biednym zmiłować Górno- 
Slązkiem !

Warszawa, 24 czerwca.
(Powódź. — Apuchtiti. — Nowy naczelnik żandarmeryi. — Przy

jazd cara.)
Ciężka klęska powodzi dotknęła Warszawę, a co 

gorsza, i wioski nad Wisłą i innemi naszemi rzekami 
położone. W chwili, kiedy to piszemy, nadeszły wpra
wdzie już z Zawicbosta wiadomości nieco uspokajające 
o stopniowem i nawet bardzo szybkiem zniżaniu się 
poziomu wody, z tego wszakże nie można jeszcze wnosić, 
aby już wszelkie niebezpieczeństwo minęło. Powódź, 
która w dniu dzisiejszym pod Warszawą dosięgła kul
minacyjnego punktu, posuwa się naprzód i niebezpie
czeństwo, które dla nas i miejscowości w górę Wisły 
położonych już zdaje się minęło, posuwać się będzie 
w dół rzeki w kierunku ku pruskiej granicy. Jak do
chodzą nas wiadomości, Narew także wylała, bardzo 
więc być może, że Wisła, zasilona nowym z niej przy
pływem wód, zrządzi w dalszym swiiu biegu więcej 
jeszcze szkód i większe straty, niż ich poczyniła po
wyżej Warszawy. Prywatnemi drogami naturalnie nie
podobna zebrać choćby mniój więcej dokładnych wiado
mości, w jakich miejscowościach wylew był największy 
i które najwięcej ucierpiały, ale i z tego, co do nas za 
pośrednictwem gazet doszło, możua sobie wytworzyć 
przybliżone pojęcie o olbrzymich stratach, poniesionych 
przez mieszkańców pobrzeża Wisły. Pomoc prywatna 
nie wiele tu podoła, a o pomocy ze strony rządu nie 
ma co myśleć, boć ma on inne ważniejsze wydatki, 
choćby np. na budowanie fortów, które powoli dokoła 
Warszawy wyrastają. Jedyna nadzieja w tem, że może 
uda się pozyskać pozwolenie na zawiązanie komitetu 
dla niesienia pomocy nieszczęśliwym, nieraz od razu po
zbawionym całego mienia. Na całym święcie komitety 
takie potworzyłyby się same bez żadnego kłopotu i tru
dności, — u nas co innego. Bez specyalnego po
zwolenia rządu ani rusz, a przy przewadze w nim tych, 
co we wszystkiem widzą „polską sprawę“ i palce Je
zuitów. kto wie, czy i zawiązanie komitetu dla ratowa
nia zagrożonych ostatnią nędzą i głodem, nie wyda się 
aktem politycznie podejrzanym. Smutne to położenie 
nasze, nad które smutniejsze trudno już sobie wy
obrazić.

O usunięciu się Apuchtina, o którćm kilka mie
sięcy temu tak wiele mówiono a nawet i pisano, nic 
teraz nie słychać. Kilka tygodni temu opowiadano so
bie jako rzecz pewną, że wysłał on już do Petersburga 
prośbę o uwolnienie go od służby. Może być, źe to 
jest prawdą i źe sprawa ta trzymaną jest w tajemnicy, 
aby powagi p. kuratora, dopóki jeszcze te funkeye pełni, 
me osłabiać i nie nadawać rozgłosu faktowi, który mię
dzy Polakami za pomyślny dla mch uchodzić będzie.

W tych dniach ma przyjechać do Warszawy nowy 
naczelnik żandarmów, Brok. Parę dni temu miał on 
u cara dłuższą audyeucyę.

Z pewnych oznak wnosząc, prawie z pewnością 
twierdzić możemy, źe car witym roku odwiedzi War
szawę. Mówią już nawet o tćm dość głośno w kołach 
rosyjskich. Nastąpi to wszakże pewnie dopiero za parę

miesięcy, bo Hurko ma jeszcze przedtem wyjechać na 
sześciotygodniowy urlop do swoich dóbr, położonych, 
jeżeli się nie mylę, w gubernii witebskiej.

Lwów, 24 czerwca.
(Powódź).

(a) Olbrzymia klęska nawiedziła kraj nasz — do 
15 milionów, jak sądzą kompetentni, stracili mieszkańcy 
Galicyi w dobytku i mieniu z powodu wylewu rzek — 
wielka część z nich przyprowadzona do kija żebraczego. 
Niemało w podatkach straci przez to rząd. Z telegra
mów, jakie tu we Lwowie odbieramy, mały zapewne tylko 
obraz tej klęski sobie przedstawić możemy. Wydział 
krajowy zawezwał już wydziały powiatowe do złożenia 
szczegółowego sprawozdania o rozmiarach klęski. Bank 
krajowy zaasygnował dla nieszczęśliwych 4 tysiące złr., 
a cesarz na razie przekazał 8 tysięcy złr. Ale cóż po
może ofiarność prywatna wobec ogromnej klęski, cóż po
może taka jednorazowa pomoc, gdy w przyszłym roku 
może grozić podobne niebezpieczeństwo. My zapewne 
liczyc nie możemy na miłosierdzie innych narodów i 
sami sobie dopomagać będziem musieli. Wobec tego 
zwołania sejmu jest koniecznśm, musi on zawotować po
trzebne sumy z funduszów krajowych. Następnie regu- 
lacya rzek w Galicyi, której od tylu lat się domagamy, 
powinna się stać faktem.

U nas utworzył się komitet obywatelski dla nie
sienia doraźnej pomocy ludności klęską dotkniętćj i wy
dał następującą odezwę:

Zc wszystkich prawie okolic kraju położonych nad rze
kami, nadchodzą przoraźające wiadomości o rozmiarach klę
ski powodzi, jaka znowu kraj nasz nawiedziła. Wiadomości 
lakoniczno — bo komunikacye poprzerywane — przychodzą 
dotąd najczęściej tylko drogą telegr aficzną, rozmiarów klęski 
nie zna się jeszcze, więcój się ich domyślać trzeba — nie 
można się jednak łudzić, klęska w niektórych okolicach jest 
bardzo doniosła i groźna. Wobec nieszczęść i strat mi- 
teryalnych dotychczas w ogólnych tylko zarysach znanych, 
podpisani zawiązali komitet colom niesienia pomocy powo
dzią dotkniętym. Do tych, którzy mieszkając po za obrę
bem klęski, znajdują się stosunkowo w lepszem piłożeniu, 
odwołujomy się z prośbą o pomoc. Ofiarność prywatna w 
połączeniu ze spodziewaną pomocą publiczną zdoła choć w 
części ulżyć niedoli — prosimy więc wszystkich, niech w 
miarę możności pospieszą z datkami Im pomoc prędsza, 
tem skuteczniejsza. Na zbieranie składek uzyskaliśmy ze
zwolenie .władz rządowych, a przyjmowaniem datków zajmio 
się Wielmożny Antoni W r o t n o w s k i dyrektor banku kra
jowego jako skarbnik komitetu. We Lwowio dnia 23 
czerwca 1884. Marszałek Zyblikiowiez, przewodniczący 
komitetu. Włodzimirz hr. Rusocki, zastępca przewodni
czącego. Członkowie komitetu : Dawid Abraham owić z, 
Stanisław hr. B a d o n i, Wacław Dąbrowski, Maurycy 
Hoffman, ksiądz Mikołaj Isaak I Sakowicz, Arcybiskup 
ormiański, Karol K i s o 1 k a, Maurycy L a z a r n s, Zdzisław 
Marchwicki, Teofil M o r u n o w i c z, ksiądz Seweryn 
Morawski, Biskup, wikary generalny archidyecezyi lwow
skiej, ksiądz Julian P o ł e s z, dziekan kap.tuly metropoli
talnej obrządku grecko-katolickiego, Juliusz Reiss, Adam 
książę Sapieha, Edward Simon, Antoni Wrotnow- 
s k i, Franciszek Zima.

Również i po powiatach organizują się komitety 
celem zbierania składek dla nieszczęśliwych. Prezy- 
dyuin uamieestwa wydało okólnik do wszystkich sta
rostw polecający im zbieranie składek. Podobny okól
nik do duchowieństwa wydały ordyuaryaty wszystkich 
obrządków.

Marszałek krajowy dr. Zyblikiewioz wyjechał dziś 
w południe do Przemyśla, aby się osobiście przekonać 
o rozmiarach klęsk spowodowanych powodzią. — Sło
wem, kraj nasz, o ile go stać, nie zaniedbuje niczego, 
aby ulżyć biednym.

Dyrekcya ruchu kolei arcyksięcia Karola Lu
dwika ogłasza dziś, iż ruch zwyczajny na całej 
linii ze Lwowa do Krakowa został przywrócony. Ze
wsząd nadchodzą uspakajające wiadomości, że wody 
opadają.

Fraga czeska, 24 czerwca.
(Program dr. Gregra. — Pogrzeb księdza Benesza-Trzebiżkiego. 
Wycieczka Towarzystwa gimnastycznego kolińskiego do Krakowa.)

(XX.) Frakcya młodoczeska w niedzielę urządziła 
znowu demonstracyą przeciwko Staroczechotn i to na 
bankiecie, wydanym nibyto na cześć p. Sladkowskiego. 
Dr. Juliusz Gregr wygłosił program polityki „de 
mokratycznej i słowiańskiej,“ oskarżając 
Staroczechów, że się tej polityce przeniewierzyli. Pod 
względem demokratycznym dla tego, źe zawarli sojusz 
z szlachtą historyczną, pod względem „słowiańskim“ 
pewnie dla tego, źe jnź nie wysyłają adresów do Aksa- 
kowa. Dziwna to konfuzya w głowach tych starych 
Młodoczechów a la Gregrowie. Jeżeli co zasługuje na 
nazwę realnej i godnej polityki słowiańskiej, to 
teraźniejszy sojusz Czechów z Polakami, Słoweńcami 
i Dalmatyńcami w radzie państwa. Ale ta polityka 
panom Gregrom et Comp. wydaje się zdrożną, po
nieważ nie idzie w parze z hołdami, składanemi Rosyi. 
Przed kilku dniami „Politik“ ostro odpowiedziała na 
zaczepki „Petersburskich Wiedomosti,“ które gromiły 
Czechów z powodu zjazdu lekarzy w Poznaniu. „Na- 
rodni Listy“ nie śmiały nie odpowiedzieć. A zatćm ta 
„słowiańska“ polityka nie pozwalałaby już ani nawet 
na zjazd lekarzy czeskich i polskich, tak samo, jak 
oburzyła się w listopadzie r. z., że na otwarcie teatru 
narodowego zjechało się tylu Polakow, Słoweńców, 
Chorwatów, a nie był obecny żaden — Moskal! Zre
sztą dr. Rieger, dowiedziawszy się o owej zaczepce 
petersburskiego dziennika, zauważył, że może mu być 
tylko przyjemnem, skoro go takie dzienniki zaczepiają. 
Szanse więc tćj polityki „słowiańskićj,“ którą świeżo za
lecał p. Gregr, stoją dość źle.

Dziś odbywa się pogrzeb zmarłego przed kilku 
dniami w Marienbadzie księdza Benesza-Trze- 
biżkiego. Był to jeden z najzdolniejszych młodych 
nowelistów czeskich, kapłan wzorowy i gorliwy pa- 
tryota. Skromny swój inająteczek zapisał stowarzysze
niu literackiemu „Svatobor,“ którego prezesem J^st dr. 
Rieger. Zwłoki ks. Benesza spoczną na cmeńtdrzyku 
na Wyszehradzie, który jest jakoby Westmiusterem 
czeskim, bo tam spoczywają prawie wszyscy znakomici 
pisarze i patryoci czescy.

W sierpniu Czesi wybierają się na wspólną wy
cieczkę do Krakowa, którą urządza kolińskie stowarzy
szenie gimnastyczne. Podobno już zapisało się 800 
uczestników wycieczki. Co na to powiedzą „Peters
burskie Wiedomosti?“

ziem* polskie.
* „Dniewnik Wars z.“, po raz wtóry zastanawia 

się nad kwestją organizacyi gminnej w „russkiem Za- 
buźju.“ tj. w okolicach Podlasia i lubelskiego, zasiedlo
nych unitami. Dotąd „Dniewnik“ nie przyszedł do sfor
mułowania projektu swojego, i ogranicza się na wykazaniu 
potrzeby zmniejszenia wpływów polskich na gminy, przez 
usunięcie obywateli ziemskich od spraw gminnych, co 
się wręcz sprzeciwia ukazowi z dnia 19 lutego 1864.
— Moskiewskiej księżnie Masalskiej, jak donosi tele
gram wspomnianego pismo, rząd nadał prawo otwarcia 
w Warszawie szkoły, poświęconej wyłącznie nauczaniu 
języków nowożytnych, z-wyjątkiem polskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 25 czerwca. Choroba kancle- 

r z a. Kanclerz, jak pisze „Nordd. Allg. Ztg.,“ zaziębił 
się, w skutek czego dawne bóle newralgiczne zuówj się 
ponowiły. To też jest przyczyną jego nieobecności na 
ostatnich posiedzeniach parlamentu. W zeszły ponie
działek wybrał się książę Bismarck na posiedzenie ko
misy! parlamentowej, obradującej nad subwencyą dla 
nowych komunikacyi prasowych. Ponieważ to była dość 
późna godzina wieczorna a powietrze było chłodne, za
ziębienie musiało koniecznym tej nieostrożności być 
skutkiem.

— W sprawie zamachu. „Kr e u z Zt g.“ 
zaręcza, że nieprawdą jest, iż osoba w Ems przyare- 
sztowana, w której posiadaniu znaleziono rewolwer, na
boje i sztylet, zamierzała wykonać zamach na życie ce
sarza. Wszystkie inne zresztą szczegóły tćj wiadomości 
zgadzają się jak najzupełniej z prawdą.

— Siedmiu Biskupów z jednej dyece- 
z y i. „Germania“ pisze, iż Alzacya z dumą spoglądać 
może na siedmiu ze swych synów, których głowy zdo
bią obecnie mitry biskupie. I tak dr. Raess jest Bi
skupem strasburskim, dr. Stumpt jego koadjutorem, dr. 
Fieck koadjutorem w Metzu, dr. Korum Biskupem w 
Trewirze, Riehl i Dubail apostolskimi wikaryuszami na 
inisyach, Freppel Biskupem w Angers. Sąsiednia Lo
taryngia dotychczas nie mogła się poszczycić książę- 
ciem Kościoła. Ale i to się niedługo ziści, albowiem 
ksiądz A11 m e y e r, rodem z Busendorfu, misyonarz 
w Mossul, odbiorze w Metzu niezadługo sakrę biskupią, 
będąc przeznaczonym przez Ojca św. na prefekta apo
stolskiego w Mezopotamii.

— Piszą z Kietrza (Katscher), że z tego 
małego zakątka ołomunieckiej archidyecezyi należącego 
do Prus 20 teologów słuchają prelekcyi na uniwersy
tecie wrocławskim. Jest przeto nadzieja, że brak du
chowieństwa w Slązku niebawem usunięty zostanie. 
Szkoda tylko, że pomiędzy niemi nie ma ani jednego 
utrakwisty, to jest mówiącego po polsku i po niemie
cku. Z miejscowości polskich ani jeden nie poświęca 
się teologii.

— Dodatki do pensy i duchownych w 
dyecezyi kolońskiej. Księża archidyecezyi ko
lońskiej zostali uwiadomieni przez po. landratów, że 
na mocy przywróceuia reskryptem ministeryalnym z dn. 
10 kwietnia rb. prestacyi rządowych będą im wpra
wdzie wypłacane dodatki, ale że te dodatki mogą 
być każdej chwili cofnięte i odwołane, a odbior
ca nie może do nich rościć żadnej prawnj pre- 
t e n s y i.

— Mały stan oblężenia wElberfeldzie 
i Barmen. Socyalno-deinokratyczna agitacya w nie
których okręgach przemysłowych nad reńskich wzrosła 
w nowszych czasach do rozmiarów tak zastraszających, 
iż rząd pruski zamyśla wnieść do rady związkowej o ogło
szenie w nich małego stanu oblężenia, motywując swój 
wniosek potrzebą jak najwyższej czujności w celu za
pobieżenia grubszym wykroczeniom. Stowarzyszenia fa
chowe, które długo jak najskuteczniejszy stawiały opór 
agitacyom politycznym, uległy im ostatecznie, a dzisiaj 
nie są niczem iunem, jak tylko schadzkami socyalno- 
demokratyczm-ini. Mianowicie stosunki w Elberfeldzie 
i Barmen są tego rodzaju, że nic innego nie pozostaje, 
jak chwycić się środków ostatecznych.

— 1) z i e w c z ę t a wyznania katolickiego chodzą 
w Elblągu do pięciu szkół, które wszystkie są symul- 
tanue. Nauczyciele są wszyscy protestantami. W osta
tnich czasach dwie posady zawakownły. Spodziewać 
się należało, że magistrat na nie powoła katolików. 
Ale o tem mu się ani śniło. Na obie znów powołano 
protestantów. - Czemże więc jest symultanizm? Jest 
to ciągłe i umyślne rozmijanie się z zasadą równości 
wyznań. Jakżeż tu dziwić się katolikom, że z duszy 
i serca nienawidzą szkól symultaunych, kiedy na ka
żdym kroku i co chwila się przekonywają, jakie ta sy- 
multanność w praktyce znajduje zastosowanie !

HOSYA.
* Z Niżnego Nowgorodu donoszą, że 

przy rozruchach przeciwka żydom w dniu 19 bm. zabito 
8 osób, raniono 9, z tych 5 niebezpiecznie. Odtąd nie 
było żadnych zaburzeń. Na śledztwo wyjechał do Ni
żnego Nowgorodu prokurator moskiewskiego trybunału 
apelacyjnego, Murawiew. Miejscowy gubernator ogłasza, 
źe w obec pogłoski o porwaniu w Kunaniowie przez 
żydów dziecka chrześciańskiego, zarządzono ścisłe 
śledztwo, które wykaże powód rozruchów zaszłych w dniu 
19 bm.; owe pogłoski są zmyślone.

— Adjutant żandarmeryi, kapitan 
Gidszoj, został, jak śledztwo wykazało, przez swego 
służącego zabity w celach rabunku.

FRANC i A.
* Paryż, 24 czerwca. Izba deputowanych 

ukończyła dziś jeneralną dyskusyą nad wnioskiem do 
ustawy o rewizyi konstytucji. Deputowany Barodet 
stawił wniosek dodatkowy, żądający nieograniczenia re
wizyi, lecz prezes ministerstwa Ferry zbił jego wywody 
i wniosek Barodeta upadł w głosowaniu 312 głosami 
przeciwko 220.

— Senat wybrał dziś Eug. Pelletana 
i admirała Peyrona senatorami dożywotnimi.

— Ustawa o rozwodach została dziś przy
jęta w drugiem czytaniu.

— Odroczono do przyszłego piątku obrady nad 
interpelacją senatora G a v a r d i e , dotyczącą sprawy 
egipskiej.

— Prezydent Grevy zniósł dekretem uchwałę 
rady municypalnej paryzkiej z dnia 25 kwietnia, za
braniającej prefektowi Sekwany mieszkać w ratuszu.

— Kościół Wniebowzięcia N a jś w. Ma
ryi Panny. Na posiedzeniu rady gminy paryskiej 
dnia 18 b. m. obradowano nad sprawą kościoła Wnie
bowzięcia Najśw. Maryi Panny. Prefekt Sekwany wy
wodził, iż rada gminy uchwaliła już w r. 188u zająć 
kościół; duchowieństwa przysługiwało tylko prawo tym-

/



f0go użytku, które każdój chwili mogło być odjęte; 
ji należą do miasta, a duchowieństwo wzbrania 
oście je. — Już kilka tygodni temu podano projekt 
,ja kościoła Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny, 
joboszcz św. Magdaleny, w którego parafii kościół 
ę znajduje założył protest, skutkiem którego de- 

nieco się odwlokła. Rada gminy zawotowala 
g2 głosami przeciwko 9 porządek dzienny, uwzglę- 
e_v wywody prefekta i uchwalający 30,000 fr. na 
iłowanie kościoła. Nie powiedziano przytem wcale, 
jściół zamieniony zostanie na dom publiczny, czy 
oże na dom karny. W radykalnym Paryżu dziś
¡ko możliwe. Postanowienie to rady gminy naj- 
iiej dotyka Polaków, którzy tracą w ten sposób 
f kościół, w którym się odbywały uroczystości i 
1 polskie. »
-- Linoskoczki niemieckie. Skutkiem wy- 
i zaszłych w Nancy Macon i Orleanie, gdzie po
lano Niemców, którzy wystawili tam budy jar- 
ne, wydała dyrekcya bezpieczeństwa publicznego 
efektów okólnik, nakazujący zawiadomić gminy, iż 
niedozwolonem będzie zagranicznym linoskoczkom, 

¡ciełom karuselów itp. produkować się po publi- 
b miejscach.

< i——

telegramy.
Londyn, 24 czerwca. Izba wyższa przyjęła bil 
ochrony dziewczyn przeciwko osobom, skłaniają- 

je do niemoralnego życia. Bil ten przeszedł 101
jai przeciwko 45.
Rzym, 25 czerwca. Minister Genala przedłożył 
ek do ustawy o sześciomiesięcznej prolongacyi 
nowego budżetu prowizorycznego dla dróg żela- 
Wyźszych Włoch oraz rzymskich, a kończącego 

j dniem 30 hm. W prowincyach padewskićj i man- 
jkićj wybuchły bezrobocia wśród żniwiarzy. Liczba 
injących wynosi około dziesięć tysięcy. Uwię-

r—
Cholera.

Paryż, 25 czerwca. Wiadomości z Tulonu do Pa- 
Dadeszłe głoszą, że tamże dnia 23 bm. zaszło 5 wy- 

ów śmierci a 14 osób zachorowało. W dniu 24 bm. 
ly 2 osoby w mieście, w szpitalu marynarki umiesz- 
> 23 chorych. Wszystkie przypadki choroby mają ła- 
y przebieg. W nocy z 24 na 25 bm. umarła znów 
oba.
Sprawozdanie dr. J?auvela głosi, że cholera w Tułonie 
ino zlokalizowana i jest podobną do tej, jaka w roku 
ym wybuchła w dokach londyńskich i że jedynie nie- 
stue okoliczności hygieniczne w Tulonie dały powód 
ylu ofiar. — W porcie tuloóskim i we wojsku zarzą- 
i wszelkie możliwe środki ostrożności.
We Włoszech zażądał deputowany Bacelli zarzą- 
a środków bezpieczeństwa przeciwko cholerze. Prezes 
iterstwa Depretis odpowiedział, że gotów jest wydać 
kie stosowne rozkazy i obostrzenia.
We Wiedniu zastanawia się także rząd nad zapro- 
emem kwarantanny dla okrętów przybywających do 
stu z zachodnich stron morza Śródziemnego, zarazem 
wia przepisy wydane w roku zeszłym do namiestników 
stkich krajów austryaekich z powodu grasującej cho- 
w Egipcie.
„Nordd. Allg. Ztg“ oówiadcza, że rząd niemiecki 

ićm okiem strzeże przebiegu choroby w Tulonie i że, 
y epidemia ta wykazać się miała cholerą azyatycką, 
omieszka wszelkich użyć środków dla bezpieczeństwa 
tkańców.
„Nat. Ztg“ ubolewa, że rząd francuzki nie zawezwał

Socha lub przynajmniej jednego z jego asystentów, 
!j byliby zaraz zbadali, czy ów baccillus czyli grzybek 
obę tę wywołujący, ma kształt przecinka pisarskiego, 
m kształcie bowiem pokazuje się on w cholerze tak 
lej azyatyckiój. „Nat, Ztg“ miesza zaraz w sprawę 
ohtykę i powiada, że w obec teraźniejszego usposobię- 
Francuzów i ich rządu spodziewać się nie możua tego 
nie racyonalnego kroku, t. j. powołania dr. Kocha.
Jako dalszą pogłoskę o cholerze zamieszczamy wia- 

ość z Paryża, że giełda dnia 24 okazała usposob.enie 
i ożywione z powodu pogłosek, iż cholera powstała 
winionie i Marsylii, a nawet w Paryżu mó- 

io o czterech wypadkach cholery.

Statystyczna notatka
iościele katolickim wgubernii wileńskiej 

roku 1846.

Jeszcze i 40 lat nie minęło, a już są bardzo wido- 
ślady — i od dawna - — spustoszenia w gubernii wi- 

hej, co się katolicyzmu tyczy: ani tych klasztorów 
kich i żeńskich, atu tych kościołów i kaplic, ani tej 
Jołowitości o zbawienie dusz już od dawna tam niema, 
fety! Ilość jednakże katolików od tego czasu w gu
ni wileńskiej bardzo się powiększyła, lecz ilość kościc- 

kapłauów i różnych iustytucyi duchownych znacznie 
mniejszą i kapłani, przy najlepszych nawet chęciach, 

są w stanie uczynić zadość wszystkim potrzebom du
rnym wiernych swoich. Smutek napełnia serce, gdy 
zymy na te wspaniałe budowy klasztorne, w których 
cze przed 40 laty mieszkali pobożni zakonnicy, a które 
świecą pustkami, lub na użytek rządu oddane; okropnie 

kro obaczyć mury kościołów niegdyś naszych, które 
są już albo sprofinowaue, albo ruinę, gruzy i zwali- 
stawią nam przed cezy! Lecz może jeszcze większe 
'tuszenie na duszy przyniosły rządy takiego Żylińskiego, 
Jera 9 orderów, działanie takich Sęczykowskich, Pa
tów, Kopciugiewiczów, którzy są także hojnie obdarzeni
lemi orderami i honorami.

Odrywamy się od tych ponurych obrazów i przenosimy 
io roku 1846, kieay w Wilnie i na Litwie całej le- 
było.
Na czele dyecezyr wileńskiej stał na początku r. 1846

Biskup administrator Cywiński, w kapitule zasiadało 
fałatów i 5 kanoników; proboszczów było 144 a wika- 
zów 91 (przypominamy, że to było tylko w gub’ernii 
fakićj i to nie całej, bo powiat wilejski i dziśnieński 
iały wtenczas do dyecezyi mińskiej). Świeckich księży 

247 i kościołów 203 (teraz zaś w całój dyecezyi, 
dającej się z gubernii wileńskiój i grodzieńskiój i ma- 
i 1,103,711 dusz ludności katolickiej, jest tylko 353 
py i 240 kościołów parafialnych).
, Kościoły te były tak podzielone według powiatów: 
Reńskim powiecie 63 kościoły (teraz, licząc w to 
plao, 31 kościołów); w pow. trockim 34, w oszmiań-

skim 34, w święciańskim 38, w lidzkim 34, razem zatem
203 kościołów.

Liczba wiernych w r. 1846:
W mieście Wilnie dusz 22,667 (teraz zaś 42,713).
W powiecie wikńsk.m 111,134 dusz; w pow. trockim

75,927, w pow. oszmiauskim 84,400, w pow. święciańskim 
95,437, w pow. lidzkim 73,998, razem 464,606 dusz (obe
cnie zaś w całój gubernii i 7 powiatach więcej niżeli 
700,000 dusz).

Klasztory w Wilnie męzkie:
1) Augustyanów (kościół pod wezwaniem Pocieszenia 

Najśw. Maryi Panny, zbudowany 1670 r.), miał zakonni
ków 10.

2) Franciszkanów (kościół pod wezwauiem Wniebo
wzięcia Najśw. P. Maryi, powstał w XIV w.), w którym 
znajdowało się 24 zakonników.

3) Trynitarski (Pana Jezusa, założony r. 1693), 
mający 23 zakonników.

4) Kanoników Lateraneńskich (pod wezwaniem świę
tego Piotra, założony 1693 r.), było ich 10.

5) Karmelitów trzewiczkowych (kościół pod wezwa
niem Wszystkich Świętych, zbudowany 1620 r.), liczono ich 
wtenczas 25.

6) Bernardynów (kościół pod wezwaniem św. Fran
ciszka i Bernarda Seneóskiego, fundowany r. 1496), miał 
46 zakonników.

W powiecie wilońskim:
1) Dominikanie w Werkach (kościół pod wezwaniem 

Znalezienia św. Krzyża, założony r. 1564), było tam 9 za
konników.

2) Dominikauie w Ostrowcu (fundowany roku 1618),
15 zakonników.

3) Dominikanie w Sznmsku (fundowany r. 1697), 12 
zakonników.

W Słohodzie byli Karmelici trzewiczkowi w liczbie 
10 zakonników.

W Trokach był klasztor Dominikanów (fundowany ro
ku 1667), zakonników 14.

W powiecie trockim w Paporciu także Dominikanie 
(fund. r. 1649), 31 zakonników.

W Oszmianie klasztor Dominikanów (fund. r. 1667), 
12 zakonników.

W powiecie oszmiańskim były 3 klasztory Bernardy
nów, a mianowicie: w Wołożynie (fuud. 1618 r.), 17 za
konników; w Bienicy (fund. r. 1700), 14 zakonników; 
w Iwiu (fund. 1631 r.), 15 zakonników.

W powiecie święciańskim jeden tylko był klasztor 
Karmelitów trzewiczkowych w Zaświerzu (fund, w XVII w.), 
19 zakonników.

A zatóm wszystkich klasztorów męzkich 17, zakonni
ków zaś razem 312.

Klasztory żeńskie w Wilnie:
1) Bernardynki na Zarzeczu (fundowany w r. 1495),

16 zakonnic.
2) Bernardynki przy kościele św. Michała (fuudo- 

wany 1594 r.), 27 zakonnic.
3) Benedyktynki (kośc.ół pod wezwaniem św. Kata

rzyny, fuud. r. 1622), 18 zakonnic.
4) Wizytki (kościół pod wezw. Sorca Jezusowego, 

fund. r. 1717), 32 zakonnic.
5) Karmelitanki bose (kościół pod wezw. św. Józefa, 

fuud. r. 1638), 16 zakonnic.
6) Maryawitki, 14 zakonnic.
7) Siostry Miłosierdzia, których było 40.
W powiecie 1 dzkim w Szczuczynie był także klasztor 

SiÓ3tr Miłosierdzia, mający 9 zakonnic.
I tak klasztorów żeńskich w gubernii wileńskiój było 

8 i 172 zakonnice.
Ochronek przy kościołach było: w powiecie wileńskim 

30, w pow. trockim 20, w pow. oszmiańskim 20, w pow. 
święciańskim 25, w pow. lidzkim 22, razem 117.

W całem zaś cesarstwie rosyjskiem było katolików 
w 1845 r. 2,699,427, a Ormian katolików 20,230.

Kościołów i kaplic katolickich 2378, ormiańsko - kato
lickich 52.

Duchowieństwa katolickiego 2037, ormiańskiego 52, 
zakonników 1132, zakonnic 611.

Klasztorów męzkich (etatowych i nieetatowych) 73, 
klasztorów żeńskich 44.

Statystyczne te -wiadomości, czerpane z urzędowego 
czasopisma ministeryum spraw wewnętrznych, r. 1847, I. 
i 1846, XII.

Wołynia/:.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie To w. Przemysłowego w Śremie.

Śrem, 19 czerwca
Odbyte dnia dzisiejszego walne zebranie Towarzystwa 

Przemysłowego w Śremie zgromadziło przeszło 60 człon
ków. Prezes tegoż Towarzystwa ks. Wawrzyniak poraź 12 
zagajając zebranie zwrócił się przedewszystkiem do młodszych 
członków, zachęcając ich, aby gorliwem wypełnianiem prze
pisów Towarzystwa okazali zrozumienie zadania i obowiązków 
prawdziwego rzemieślnika.

Na przewodniczącego powołano członka dr. Broekere. 
Z sprawozdania Zarządu przedłożonego przez ks. Prezesa 
wyjmujemy następujące szczegóły.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego odbył celem za
łatwienia spraw bieżących i wewnętrznych Towarzystwa in
teresów 32 osobne posiedzenia. Zwyczajnych posiedzeń od
byto w roku ubiegłym 36. Beszta pos edzeń dla uroczy
stości kościelnych, równocześnie odbywanych innych zebrań 
i wieców, którym Towarzystwo lokalu ustępowało, dla wy- 
wyjazdu ks. Prezesa do wód i dla innych przeszkód wyp-dło. 
Na posiedzenia stawiali się członkowie w liczbie od 54—24 
w przecięciu 36.

Stósownie do uchwały ostatniego walnego zebrania 
przychodzili członkowie Prezesowi w pomoc rozprawami i 
odczytami a mianowicie: Wiceprezes p. Kucharski: „O 
trzęsieniach ziemi“, „O potrzebie rachunkowości“, „O potrze
bie i rodzajach zabezpieczenia się“. Członek dr. Broekere 

O krwawój biegunce“ i „O cholerze azyatyckiój“. Członek 
p. Eitter „O reorgan zacyi sądowój“. Czł. Zwierzcho- 
wski ,0 żydach“. Czł. Szmytkowski ,0 pracy“. Czł. 
Czł. Nejman „O stylu rzymskim w architekturze.“ Czł. 
Hubner „O kopalniach węgla kamiennego“ i „O kraju 
tunetańskim.“ Czł. Staj o ws ki ,0 postępowaniu w spra
wach cy wilno-sądowych.“ Czł. Faralewski „Zkąd bieda 
u rzemieślników?“ i ,0 ulepszeniu bytu rzemieślników.“ 
Czł S z u b e r „O zwyczajach u Kamczadalów.“ Człouek
Wroński „O ks. Piotrze Skardze.“

Ks. prezes przedewszystkiem sprawom bieżącym miasta 
i członków bliżój dotyczącym uwagę poświęcał; szczegółowo 
zaś mówił „O wybudowaniu lokalu pos edzeń i kasy dla 
Śremu,“ „O upiększeniu miasta Śremu,“ „O szkole wieczor
nej w’Śremie,“ „O walnóm zebraniu Banku ludowego, za-

pisanćj Sp.,“ „O rewizorach dla Spółek pożyczkowych,“ 
„O kalendarzu przemysłowym,“ „O wiecu szewskim w Po
znaniu z uwzględnieniem ustaw cechu śremskiego,“ „O obs- 
cnem położeniu politycznśm,“ „Wspomnienia z podróży do 
Kongresówki,“ „O znaczeniu wigilii,“ ,.O Towarzystwie 
opieki nad więźniami i włóczęgami,•• „O Sobieskim“ itp.

Jubileusz Sobieskiego obchodziło Towarzystwo z wielką 
wspauiałością; w urządzeniu koocertu i teatru na korzyść 
św. Wincentego a Paulo wzięto żywy udział; majówkę, 
oraz zimową zabawę z tańcami odprawiło z zadowoleniem 
gości i członków. .

Liczba członków zeszłego roku wynosiła 72; wstą
piło 16, razem 88. Wykluczono 4, obecna liczba człon
ków wynosi 84.

Sprawozdan.e kasowe wykazuje remanentu przeszło
100 marek. . . .

Wydatki w ilości 180 marek rozliczają się na opłatę 
lokalu, składkę na obraz Matejki, zakupienia książok, szafy 
do książek itp.

Biblioteka Uczy 557, z których obecnie 127 książek 
pomiędzy 53 członkami.

Sąd honorowy załatwił dwie sprawy.
Komisya teatralna dała w ubiegłym roku jedno pized-

stawienio. ... ...
Z odczytami na rok bieżący zgłosili się, zapowiadając: 

Kucharski 4 odczyty, dr. Broekere, Ney mann, Bitter, Szmyt
kowski, Wroński, Szubert po 2.

Z czternastu przedstawionych kandydatów przyjęło 
walue zebranie 12.

Dla nieregularnego uczęszczania na posiedzenia wy
kluczono 2 członków.

Zarząd i komisya jednogłośnie i\a przyszły rok w do
tychczasowym składzie pofwierdzone zostały.

W dniu św. Piotra i Pawła uchwalono od godziny 2 
po południu odbyć w połączeniu z Towarzystwem śpiewu 
majówkę z loteryą fantową w lasku psarskim. Jubileusz 
Kochanowskiego postanowiono ebehodz-ć święcąc rocznicę 
śmierci nabożeństwem i odczytem.

Na tóm porządek dzienny walnego zedrania, które mima 
żywój dyskusyi, odbyło się we wzorowym porządku, wyczer
pany został.

KRONIKA
¡nifiifttiła. jtcłficssMlM i lamaiHJ.

Poznań, czwartek dnia 26 czorwca.

- Doniesienia urzędowo. Król mianował asesora 
rejencyjnego Hmsa Wilhelma Wiktora Altona w Wielkich 
Stizelcach laudiatem.

Przeniesienie Ekspedycyi „Kuryera Pozn
Od poniedziałku, t. j. od dnia 30 b. m. znaj

dować się będzie Eks'edycja .Kuryera Poznańskiego“

przy św. Marcinie Sir. 16
w podwórzu

w tym samym domu p. Kry sie wicz a, w którym 
już znajduje się jDrwfettrma Kuryera Pozn.

Prosimy Szanownych miejscowych Abonentów na
szych, aby już od poniedziałku po „Kuryera“ na św. 
Marcin nr. 16 posyłali, a zamiejscowych, aby listy i 
przesyłki swoje odtąd łaskawie adresowali

Kkspedycya „Kuryera Poznańskiego.“
Poznań, św. Marcin 16.

Biuro Redakcyi pozostanie jeszcze aż do 1 paździer
nika r. b. przy placu Wilhelmowskim nr. 18 — po czem 
również przeniesione będzie na św. Marcin nr. 16.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łjńskich otwartą będzie jeszcze kilka dni. Dochód z niej 
od środy przeznaczony na rzecz teatru polskie
go i ochronki św. Józefa Wstęp wynosi dla doro
słych 50 fen, dla dzieci 25 fen.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
178 marek 71 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 ui. Razem 179 marek 71 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przoniesienia 76 marek 20 fen. Dziś nadesłał N. N. 
(Michał) 3 m. Razem 79 marek 20 fen.

* Na pomnik Kochanowskiego otrzymaliśmy od 
N. N. (Michał) 4 marki.

* Pana Tadeusza Krzyżanowskiego, szanowanego 
w mieście naszóm obywatela, syna szanownego paua Anto
niego, ruszył wczoraj w południe paraliż; niebezpieczeń
stwo jeszcze nie minęło.

* Na wezorajszem posiedzeniu rady miejskiój zgo
dzono się na ustanowienie nauczyciela Langego przytrzeciój 
szkole miejskiej. Dr. Szymański, który w tej sprawie refe
rował w imieniu komisyi szkólnój, wyraził życzenie, aby 
tylko takich nauczycieli uwzględniano, którzy w seminaryum 
pobierali naukę języka polskiego i którzy są zdolni porozu
miewać się z dziećmi i ich ojczystym języku. —j Również 
zgodziła się rada na wniosek dr. Szymańskiego na defioi- 
tywne ustanowienie nauczyciela Degórskiego przy V szkole 
miejskiój. — Magistrat zawezwał radę, aby zgodziła się na 
zamianował ie nauczyciela G a r t i g a (zatrudnionego do
tychczas przy 2 szkole miejskiej) na pierwszego nau
czyciela sokoły przygotowawczej przy gimnazyum realnóm 
z pensyą najmłodszego nauczyciela. Komisya zgodziła się 
na ten wniosek. Dr. Łebiński widzi w tój nominacyi 
postponowanie obudwóch kolegów p. Gaertigi, mianowicie 
zaś w tem, że młodszy od nich nauczyciel ma stać wjjżój od 
nich. Godzi się na to radny Kirsten. Burmistrz Herse 
oświadcza, że dyrektor gimnazyum realnego życzył sobie, 
aby wybrano nauczyciela, któryby w klasie 1 i 2 udzielał 
języka niemieckiego i religii; z tego tóż tylko powodu wy
brał magistrat p. Gaertiga na nauczyciela pierwszego. Nie 
postponuje się przez to reszty nauczycieli, gdyż pobierać 
oni będą wyższą od niego pensyą, która stósownie do 
przepisów stopniowo powiększać się będzie. Po wyjaśnie
niach tych rada godzi się na wniosek magistratu.

AV dalszym ciągu referował dr. Manheimer w sprawie 
organizacji służby lekarskiej w szpitalu miejskim. Przy 
obradach nad tegorocznym etatem wyrażono życzenie, aby 
służba lekarska tak była zorganizowana, iżby przy szpitalu 
fungowali lekarz naczelny i dwóch asysteutów. Magistrat za
ciągnąwszy zdania od osób kompetentnych, wnosi, aby go 
rada upoważniła do wypow edzenia kontraktu z dnia Igo 
października r. b. obudwom fungującym w lazarecie leka
rzom (między nimi p. radsea Kaczorowski); rada wniosek 
ten przyjęła.

Równocześnie wybrano komisją z 7 członków, któraby 
sprawą organizacji i służby lekarskiej się zajęła pospołu 
z członkami komisyi szpitaluój oraz z deputowanymi magi
stratu. Do konrsyi tój wybrani zostali pp. mecenas Jaż
dżewski, Ziegler, Manheimer, dr. Rebf 11, dr. FriedlSider, 
dr. Londsberger, Kirsten.

* „Kujawiaka“, wydanego pod redakcją Julian 
Pr . sa w Inowrocławiu z dni. roi p. Pappst ■ na doszedł 
nas nr. 1. Z programu „członkom redakcji“ dowiadujemy 
się ze pismo to wydawane będz e celem oświecania klas śre
dnich tj. mieszczaństwa i włościaństwa, — ale nie w du- 
cim naszych „Stańczyków“ — (!?) — tylko? — Przecież 
nie w duchu „Gazety Poznańskiój“?!

Pismo dla klas średnich, zaczynające pierwszy numer 
od polemiki ze Stańizykami i piszące w pierwszym ustępie, 
że lęka się, aby go nasi Stańczycy nie denuneyowah do 
prokuratora — chociaż z Myszą wieżą na czele, wygląda 
trochę podejrzanie.

* Skutki szczepienia ospy w tutejszych szkołach 
bardzo boleśnie dały się tym razem dzieciom i rodzicom 
we znaki. W nr. 134 z dnia 12 b. m. pisaliśmy o tóm, 
że kilkauaście dzieci z szkoły przy Małych Garbarach za
chorowało tuż po przymusowóm wszczepieniu ospy i że 
Franciszka Pilarczykówna, 13 letnie dziewczę, a uczen
nica tójże szkoły umarła, a jak powszechnie sądzą, wskutek 
złój lymfy. Już dwa tygodnie upłynęły od poruszenia tej 
sprawy, a znikąd, ani od szkoły, ani od p. dr. Michelsohna, 
który to dziecko leczył, ani wreszcie od fizykatu tutejszego, 
nie odebrał śmy sprostowania, ani zaprzeczenia. Charakte
rystyczną też jest rzeczą, że żadne z pism tutejszych nie
mieckich nie powtórzyło tój smutnej wiadomości, która jeśliby 
się okazała prawdziwą, o tyle, o ile o niój krążą wieści po 
mieście, zasługuje przecież na publiczne poruszenie. Dowia
dywaliśmy się też, czy czasem władza sanitarna nie uczyniła 
jakich kroków w tym względzie, a mianowicie czy nie był 
kto z ramienia tój władzy u rodziców Pilarczykówny, aby 
się dowiedzieć o przyczynie choroby i śmierci, ale rodzice 
Pilarczykówny żadnej wizyty podobnój nie odebrali.

Tymczasem dochodzą nas równie rażące fakta ze szkoły 
Chwaliszewskłój. Tuż po wszczepieniu ospy zachorowało 
kilkanaście dzieci, chorowały przez kilka tygodni, a uczen
nica Jackowska jeszcze jest w niebezpieczeństwie. Zba
danie tój sprawy, gdy trup Pilarczykówny rozpaduie się w 
w ziem;, albo gdy dzieci wyzdrowieją, już będzie bez skutku. 
Dziwiłoby nis, gdyby rektorowie pp. FreyeriSchef- 
flor uie byli donieśli władzom o tylu przypadkach choroby 
pojawiającój się równoczeónie u dzieci niebawóm po szczepie
niu ospy.

* Wyrok sądu rzeszy z duia 18 grudnia 1883 r. 
w sprawie dyscypliny szkólnój.

W num. 198 „Kuryera Poznańskiego“ z roku zeszłego 
mówiliśmy obszernie o prawie dyscypliny szkólnój. Z arty
kułu togo p. t. „Jak daleko sięga prawo nauczyciela w 
karaniu dzieci szkólnych?“ opartego na różnych wyrokach 
i reskryptach, przekonać się było można, że nie tak łatwo 
dosięgnąć nauczyciela, chociażby przekroczył granice przy
sługującego mu prawa w karaniu dzieci. Artykuł teu pi
sał.śmy duia 30 sierpnia r. z., tymczasem zmienił się 
znacznie stan rzeczy przez wyrok sądu rzeszy z duia 18 
grudnia r. z.

Przepisy prawne, nadające nauczycielowi prawo kara
nia dzieci szkólnych w obrębie politycznych granic w Pru- 
siech, opierały się przez długie lata na § 50 cz. II tyt. 12 
laudrechtu, który stanowi, że „karność szkólna nie powinna 
nigdy wyradzać się w poniewieranie ze szkodą dla zdrowia 
dziecka, i uie powinna, chociażby najmniej być szkodliwą 
dziecku“.

W myśl tego przepisu prawnego wyszedł rozkaz ga
binetowy z dnia 14 maja 1825 r„ którego § 6 stanowi, 
że jeżeli nauczyciel przekroczy granice przysługującego mu 
prawa karania boz rzeczywistego uszkodzenia dziecka, w 
takim razie ma go za to ukarać przełożona jego władza 
prowincjonalna. Gdyby zaś, przekraczając przysługujące 
mu prawa karania, zadał dziecku rzeczywiste uszkodzenia 
cielesne, w takim razie ma go za to sąd skarać“.

Poszczególne rejeneye wydały także przepisy, określa
jące granice, których się nauczyciel trzymać winien przy 
karaniu dzieci szkólnych. Nas obchodzi chwilowo przepis 
rejencyi królewieckiej, która pozwala nauczycielowi bić 
dziecko na dłoń rózgą uplecioną z cienkich prątków. Nauczy
ciel we wsi G. w obwodzie rejencyi królewieckiej uderzył 
sześcioletnie dziecko w twarz, która się zarumieniła a 
skóra krwią naszła, policzki nabrzmiały i dopiero po pięciu 
dniach otęchły. Nie było to zatóm zbyt niebezpieczne 
uszkodzenie, tem się też bronił nauczyciel, wywodząc, że 
chociaż przekroczył granico dyscypliny szkolnej, zakazującej 
mu policzkować dziecko, to jednak nie powinien być są
downie karany, ponieważ nie zadał dziecku rzeczywistego 
uszkodzenia cielesnego. W tej obronie powołał się nauczy
ciel na wyżój przytoczony § 6 rozkazu gabinetowego.

Sąd rzeszy innego był zdania, wywodząc, że tu zacho
dzi nieprawne karaniu dziecka, bo nauczyciel przekroczył 
przepisy szkólue, z powodu tego przekroczenia granic dy
scypliny podpada nauczyciel karze sądowej, a nie dyscypli
narnej. Sprawa ta należy przed forum sądowe, bo prze
pisy prowincjonalne nie mają prawa do tego, aby zasłaniać 
przed kodeksem karnym uszkodzenia cielesne nieprawnie 
zadane, żeby poddawać je karze dyscyplinarnej; § 6 roz
kazu gabinetowego uie zgadza się zatem z kodeksem karnym.

Skoro więc nauczyciel przekroczył granice dyscypliny, 
to podpada pod kodeks karny, a sędziemu karnemu przy
sługuje prawo wyrokowania, czy podsądny z wiedzą, czy z nie
dbalstwa przekroczył te gęauice, czy więc ma być karany 
na mocy § 340, czy teżna mocy § 230*) ustępu 2 kodeksu 
karnego.

* Ślub. W zeszły wtorek pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Gostyczyme związek małżeński 
pomiędzy p. Bernardem Górskim, asystentem urzędu po
borowego w Lesznie, a panną Wincentyuą Rosolską. 
Aktu kościelnego dokonał ks. proboszcz Ro solski, brat 
pauny młodej po pięknem przemówieniu do nowożeńców ks. 
proboszcza Echausta ze Skrzebowy.

* Grad nawiedził znowu w zeszłą sobotę kilka miejsco
wości we Wrzesińskióm; mianowicie ucierpiały od niego 
Węgierki.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 27 czerwca, św. 
Władysława kr. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Wypadki historyczne. 1383 Stronnicy Jadwigi 
zdobywają Kamień. — 1453 Kaźmirz Jagiellończyk zaprzy- 
sięga w Piotrkowie przywileje stanom. — 1660 Zniesienie 
Moskwy pod Połonną. — 1687 August II obrany królem.

*) § 230. Kto z niedbalstwa uszkodził drugiego ciele
śnie, teu podpada karze pieniężnej do dziewięciu set marek, albo 
karze więzienia do dwóch k t.

Jeżeli sprawca nie zachował ostrożności, której był zobo
wiązany przestrzegać mocą swego urzędu, powołania albo proce
deru, w takim razie może być kara podwyższoną do trzech lat 
więzienia.

§ 340. Urzędnik, który w wykonywaniu, lub z powodu 
wykonywania swego urzędu popełnia rozmyślnie uszkodzonie cie
lesne, lub popełniać je każę, podpada karze więzienia, która nie 
ma być niżej trzech miesięcy. Jeżeli zachodzą łagodzące okoli
czności, natenczas można zniżyć karę więzienia do jednego dnia 
albo można też nałożyć grzywny aż do dziewięciu set marek. —- 
Jeżeli jest ciężkie uszkodzenie cielesne, natenczas można zawy
rokować karę do domu karnego (cuchthausu), która nie ma być 
niższą, jak dwa lata. Jeżeli zachodzą łagodzące okoliczności 
w takim razie najniższa kara jest trzy miesiące więzienia.



P8^8-L- DO P9ŹNAMIA
dnia 25 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Panie Wężykowa 
z Karraina, Znaniecka z synem z Łąkocina, Ziemlinka 
z Czempinia i Nowaezykowa z Szewc, Bibrowicz z Ge- 
radża Kościelnego, Kismanowski z Czerwonej wsi, Głę
bocki z Psarskiego.

sierpień 141,50 sierpień-wrzesień 141,—, wrzesień-październik 
141,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy
powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
czerwiec 50,—, lipiec 50, -, sierpień 50.50, wrzesień 50 50. 
październik 49,40 mrk., listopad 48,00 mrb„ grudzień 48, - mrk. 
w nrejscu bez beczki 50,— mrk.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

(W.) Poznań, 26 czerwca (—Sp rawo zdanie gieł
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto spok.
Cena wypowiedziaina—,—. Wypowiedziano—.— centnar, 

na czerwiec 141,50 płac., czerwiec-lipiec 141,50 płae., lipiec-sier
pień 141.50 płac, sierpień-wrzesień 141,50 płac., wrzesień-paź- 
dziernik 141,50 płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziaina —. Wypowiedziano;----- litr.

na czerwiec 50,— płacono,j lipiec 50,10 pło., sierpień 50,50 
płacono, wrzesień 50,50 płac., październik 49,30 płac,, listopad- 
grudzień 48,10 płac., styczeń —płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 50.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano -----centnarów. Cena wypowie
dziana —,—, czerwiec 141,50, czerwiec-lipiec 141,50, lipiec-

Sydgoszoz, 25 czerwca.
' 5),r><—t; i łn?-' ¡zhv handlowej). (Inny 

Pszenica potw., piękna ciemna 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 175—188 mrk.,
170 mrk.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 150—151 mrk, 
średnie — mrk., poślednio 145—147 mrk.

Jecznmeń nom., piękny 160—165 mrk., średni — 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —mrk. 
G roch, wrzący 170—180, na paszę 150 -158 m.
O k ow i t a za 100 litr, a 100% 52—52,50 m.

Rzep. Wypow. ctr., wrzesień-październik 240 płc.
Olej rzepiowy niezm., wypow. —,— cent., w miej

scu 60,— żąd., czerwiec 58,— żąd. —,— płac., czerwiec-lipiec 
56 żąd., wrzesień-październik 54,— żądano, —płac.

Okowita słabiej, wypowiedziano 20,000 litrów, w miej- 
8 -.u —,—- żądano, czerwiec 50,10 płacono, na czerwiec-lipiec 
50,10 płacono, lipiec-sierpień 50,10 płacono, sierpień-wrzesień 
50,60 żąd., , wrzesień-paździer. 49,80 pł., październik-listopad 49 
płac., listopad-grudzień —,— żąd.

z-a 10«)-i .kile r 
i szklista 190 —194 

poślednia 160 do
Cena wypowłeerlana aa 26 czerwca: żyto 155,50 m., psze

nica 187,— mrk., owies 150,— mrk., rzep — mrk., jlej rze
piowy 58,—, okowita 50,10 mrk.

Ceny targowa z dnia 25 czerwca 1884.

Wrocław 25 czerwca 1884
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano —,— e-entn. 

Cena wypowiedziana -r,—, czerwiec 155.50 żąd., czerwiec-li
piec 155,— płc., lipiec-sierpień 154,— płacono, sierpień-wrze
sień 152,— żąd., wrzesień-październik 151,— płacono, paździer- 
nik-listopad 150,— płc.

Ps z e n ! c a. Wyrów — cent., na czerwiec 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na czerwiec 150,— 

żąd., czerwiec-lipiec 150 żąd., wrzesień-paźdz. 140 żąd.

Postanowienia
miejskiej

łleptrtamyi targowej

Pszenica biała ....
„ żółta ............ .

Zyto ........................
Jęczmień........................
Owies ..............................
Groch..............................

Łubin spok., za 
mrk., niebieski 8,50—9,30

ciężki
naj- || na:- 
wyż. |! niż.

J 41 j j .4

100 kilogramów 
średni

naj- I naj- 
wvż. niż.

20 50,119 50 18 30i|18
18 70117 80 17 30 16
15 90 15 70 15 — 14
16 -14 80 14 20(14 
16 20 16 — 15 80 ¡15
19 —,¡18 — 17 50|fl6
100 kilogr. żółty 8,70-9,76-10,50

-9.60 mrk.

iekki to wa
rm!- |l aa,' 
wyż.! niż

A ..«i 4II-«
10 17 10i|16 80
80 16 30,¡15 80
70 14 50 14 30
— 13 70J13 20
60 15 50¡15 30
50 16 -¡15 50

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-paździer • 
----- mrk. “d

Makuchy Siemienne stale, za 50 kilogr. 9,00 
9.20 mrk.. obce- 7,80—8,50 mrk., na wrzesień-październik ni" 
do — mrk. PU'-

Serlla 25 czerwca 'spra-ozaanm urzędowe P >1 z o 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 165—206 według 
na miesiąc bieżący płacono —,—: na czerwiec-lipiec płac®?

—, żądano —,—, lipiec-sierpień płacono 171.75—179 
na wrzesień-październik płac. 176,5 -177. Wypowiedziano 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 143—155 wcj|„, 
jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—; na czerwiec-lipj 
płacono 148,00—148,75; lipiec-sierpień płacono 147,75—143^? 
na wrzesień-październik płacono 148,00—148,75, na paździer^?’ 
listopad płacono 148,0—148,75. Wypowiedziano 15,000 centa' 
Cena wypowiedziana 148.25.

Owies za 1000 kilog. w miejecu żąd. 139—175 wedłn. 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 142—141, czerwiec - 
płacono 138,75—139,25; na lipiec-sierpień płac. 136 —136,25- 
wrzesmń-październik płacono 134,—. Wypowiedziano 1000 kji’ 
Cena wypowiedziana 142,0 mrk

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pręt, w miejscu bez beczki pł. 51,6 — 51,4; w miejscu z becz1,- 
—na miesiąc bieżący płc. 51,4—51.5—51,3; czerwiec-lipi? 
51,4-51,5—51,3; na lipiec-sierpień pł. 51,4—51,5—51,3; na siar, 
pień-wrzesień płacono 51,7—51,9; na wrzesień-październik p(J5' 
51—50,8 — 50,9. Wypowiedziano — litrów. Cena wypowiedzią^ 
—,— mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Herlin, dnia 25 czerwca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 floronów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt sztęrl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5%

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Diseonto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdońska

z prawem pierwsz.

204.90
167,75
81.10
20.43

9.75
16.23
16.75
4,20

145.-
149.50
195.50 
78.—

118.25
516.50 

69.30
107.-

Amstordam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

5» „
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Pomorskie

Saskio
Szlązkie Lit. A.

168.45
81.-
20.43
81.15

167.50
203.35
204.—

kura

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Halle-Sorau-Guben
>» ff tt

Marienburg-Mlawka
tt tt ff

Oleśnicko-gnieźnieńska 1

Wschód nio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za l.
,» „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. U.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

22.10
48.20
49.80 

116,80
73.-

112.25
24.10
75.80
91.60

116.-
531.50
244.—
118.90
75.—

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

» )t tt tt

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacje powiatowe
»» tt

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

% kupon płatny
4
4l/a
4
4
31/»

V4 i V,„
V4 i %„
V. i V,

‘/r % i % %« 
Vx i %

103.—
102.50
102.80
101.70
99.90

4 ’/t i 101.60
3% Vx i % 95.10
4 ‘A i % 101.80
4% V, i ’/, 100.50
4 V, i % —
3'/2 */x i ’/, 95.50
4 Vx i % 101.70
4% Vx i % 101.90
3Vz hx i V, 94.90
4 Vx i ‘1, 101.80
4 ’/x i v, 102.—
3% v, i % 95.—
4 Vx i V, 102.-
4 J/X i V, 101.80
4 Vx i V, 101.80
4 V, i % 100.50
P/a Vx i % 101.50

4 ’/x i %o 101.40
4 Vi i Vx„ 101.40
4 Vi i V.0 101,40
4 '/l i %„ 101,75
4 Vl i Vxo 1 101 60

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa

„. srebrna renta
»» ,»

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ,, z 1864 r.

Węgierska złota renta

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r. 
z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r. 
z 1872 r.

„ „ „ z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r.

z 1877 r.
z 1880 r.

premiowa z 1864 r.
„ z 1866 r.

wschodnia I
„ II 

ni
Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

5 Vx i V, 61,10
4 Ve i Vxz 55,70
5 Vx i V,. 89,10
5 % i % 94.60
4 Vx i 85,90
4% V6 i Vxx 67,20
5 V» i V9 80,10
4% Vx i V, 67,60
4% Vx i Vx« 67,80
4 V* 115 50

n sztukę 11. 308.30
5 V« i V,x 120,40

ia iitnke 11. 307,—
6 Vx i V, 102.50
4 Vx i V, 76,50
5 V« i Vx« 74,30
8 Vx i V,
8 Vx i V, 109,—
6 Vx i V, 104 —
5 V. i Vx« 99,50
5 V« i V« 90,40
3 Vs i Vxx —,—
5 Vs i Vxx 91,10
5 % i % 92.—
5 Vs i V« 91,40
5 Vx i Vxo 91,40
5 V« i Vx« 91,40
4V2 V4 i */xo 83,60
5 Vx i % 96,60
4 Vs i Vx, 75,25
5 Vx i V, 140 20
5 Vs i V« 133,40
5 V« i Vx« 58,60
5 Vx i V, 57.90
5 Vs i v„ 58,70
6 i 3/x« 105,—
fr. — 8,~
fr. la sztukę DI. 35,—

Telegram glęłdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Kursa końcowe 26 czerwca t

Kapitały.
berlin, 26 czerwca 1884 
Pszenioa spok. 

czerw.-lipiec 
wrzoś.-paźdz.

Zyto wyżej 
czerwiec 
lipiec sierp, 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Okowita stałej 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesioń 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-list.

Owies 
czerwiec
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw. 

Szczecin, dnia 26

Pszenica niezm.
czerw.-lipiec
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

(1269)
Dnia 25 b. m. zasnęła w Bogn po długich i ciężkich 

cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie śś. Sakramentami ś p.

Wiktorya z Matuszkiewiczów
Mojżykiewiczowa.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w piątek o godzinie 
8 wieczorem, pogrzeb nazajutrz o godz. 10.

Stroskany maz, dzieci i wnuki.
Czcigodnych konfratrów o memento prosi

Ks. W. Mojżykiewicz.
Czempiń, dnia 25 czerwca 1884.

t
Dziś, po długich cierpie

niach, zasnęła w Bogu, opa
trzona śś. Sakramentami, uko
chana ciotka nasza ś. p.

Mb bHit,
przeżywszy lat 70, o czem 
donoszą w smutku pogrążeni

bratankowie i siostrzenice,

172.50
176.75

149.50 
149,50 
149,25

54.80
53.80

51,60 
51,30 
51,30
51.80 
50,90 
50,20

141.75 
200

10,000 
czerwca 1884

176,50

146,50
145,—

Galie, akc. k. 119,5fl
Pr. consol. 4% 1O2.8C
Pozn. listy z. 101,7fl
Pozn. listy rent. 101,2;
Austr. banknoty 167,8;
Austr. renta złota 85,71
Anstr. losy 1860 120,21
Włochy 94,6{
Rnmuny 104 li
Ros, banknoty 204,9;
Ros.-ang. pożyczk. 91,3(
Pol. 5% list. zast. 61,1(
Pol. lik. 1. zast. 55,9(
Kredyty 510,51
Kolej państwow „ 531,2
Lombardy 245,-,
Usposob. stale

(Kursa koiic.)
Olej rzep, niezm. 

czerwiec 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrzes. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum 
w miejscu

55,-

53.71

51,21
51.31
51.71 
50,8

701

W kościele parafialnym Źerkowskim mają 
być nowe organy wzniesione i budowa ich w drodze licy
tacji najmniej żądającemu powierzoną, w tej mierze więc wy
znacza się termin na dzień (1273)

23 lipca r. b. z rana o godz. 10
w tutejszem probostwie i zaprasza się na takowy wszystkich pa
nów orgarmistrzów mających chęć licytowania. Kosztorys wraz 
z odnoszącemi się do tej naprawy papierami przejrzeć można 
u przewodniczącego Dozoru kościelnego p. Deplewskiego od dzi
siaj już codziennie od 8 do 12 godziny w południe.

Żerków, dnia 23 czerwca 1884.

feeieteł®.
St. Deplewski. J. Majorowski. Ł. Deplewski.

Abonament
przyjmuje i prosi o wczesne zamówienia (1262)

Księgarnia A. Cybulskiego
Skład i wypożyczalnia nut. Ekspedycya wszel

kich czasopism.
Poznań, <© W®n©©e

S. Sobeski, Poznań.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady

Skład herbaty, araków i delikatesów
poleca (1193)

Cukry i czekoladki paryzki.
Cukry i czekoladki własn. wyrobu.
Karmelki w 24 gatunkach, także

napełniane.
Suche francuzkie konfitury. 
Śliwki rzymskie deserowo. 
Kasztany glazurowane. 
Landrynki petersburgskie. 
Karmelki alpejskle.

Czekolady do gotowania i surowego 
jedzenia.

Czekolady Pb. Sucharda i własnego 
wyrobu.

Cacao w tabliczkach.
Cacao w proszku holen. i szwajc. 
Nougat turecki.
Rahatikum czyli chleb sułtański. 
Orszada.

z Czarnolesia
poemat Stefana z Opatówka.

Uwieńczony
pierwszą nagrodą na literackim 

konkursie w Warszawie.
Cena egzempl. fenygów 50, 

z przesyłką fen. 60.
Nabywać można w Eedakcyi 
(plac Wilhelmowski 18), albo 
też w Ekspedycyi Kuryera Po

znańskiego, św. Marcin 16.

♦OOłOOłOO+OOł

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym cętkom, lisza
jom itp. poleca (1187)

.tl
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
m., za większy 2 mrk.

Z powodu otwarcia restaura- 
cyi w Kołobrzegu będzie re- 
stauracya nasza w Pozna
niu zamknięta od piątku, dnia 
27-go czerwca aż do drugie] 
połowy września r. b. (1267)

Handel nasz wina, cygar etc. 
polecamy nieprzerwalnie szano
wnym i życzliwym odbiorcom 
do łaskawego uwzględnienia.

L. Kurnatowski i Sj.

na tygodniowy regularny od
biór ma browar (1265)

A. HTift^ersi,
ul. Wroniacka 15.

MUZYKA KOŚCIELNA
wychodzi od roku 1884 w Poznaniu nakładem Jarosława 
Leitgebra a. pod redakcyą ks. dr. S u r zy ń s k i e g o, dyry
genta i organisty archikatedralnego.

Wydawnictwo to, poświęcono Przewielebnemu Duchowieństwu,
PP. nauczycielom, organistom i miłośnikom muzyki liturgicznej, 
ma na celu usuwać z jednej strony nadużycia, jakie w ostatnich la
tach do muzyki kościelnej u nas s:ę wkradły, a rozkrzewiać z dru
giej strony muzy kę zgadzającą się z przepisami katolickiego Ko
ścioła.

Muzyka Kościelna
wychodzi raz na miesiąc. Każdy numer zawiera najmniej 

8 stron gazetki, oraz dwa dodatki nutowe.
Gazetka zawiera cztery główne działy:

1) Artykniy o muzyce kościelnej i o liturgii katolickiej.
2) Sprawozdania z rozwoju towarzystw muzyki kościelnej 

w Polsce, z uwzględnieniem najważniejszych wiadomo
ści o podobnych towarzystwach zagrai lcznych.

3) Rozbiór krytyczny wychodzących w kraju i zagranicą 
kompoZycyi kościelnych i pism muzycznych.

4) Korespcndencye i ogłoszenia.
IV większym dodatku nutowym wychodzi Direetorium Cliori. 
Mniejszy dodatek nutowy podaje krótkie, łatwe, organistom przy

stępne i chórom naszym najpotrzebniejsze kompozy- 
cye kościelne jak: msze, offertoria, litanie, melodyo
do pieśni polskich i t. p.

Przedpłata
wynosi z przesyłką w Niemczech rocznie 4 m. 80 fen., w Austryi 

2 złr. 80 cent.
Prenumeratę, przyjmują wszystkie urzęda pocztowe orazJarosław Łeitgetoer

Drukarnia w Poznaniu.

ttKUJAWIAK"
wychodzi dwa razy w tydzień. Cena prenumeraty wynosi kwar
talnie na poczcie 1 markę 25 fenygów —- w ekspedycyi tylko 
1 markę. O wczesne zapisywanie prosi (1256)

Ekspedycya ,,Kujawiaka“ w Inowrocławiu.
Skład

herbaty chińskiej
S. Sobeskiego

Poznań, w Bazarze _
poleca

Soucliong czarną Nr. IV po 2,50 marki za funt
„ „ Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4,00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4,50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt /

„ Nr. I po 9 marek za funt. / i
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat 

2,25 za funt. (778)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Składy komisowe
w paczkach po 1 i '/4 fnt. z oznaczoną ceną: 

Cukiernia B. Logi w Gnieźnie
„ F. Fest w Obornikach.

Palsze zgłoszenia przyjmuję.

PO

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

KATOLICKA.
w Poznaniu, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca:
Nowy brewiarzyk tereyarski, w którym oprócz Be

guly, jej objaśnień i pacierzy zamieszczone jest nabożei 
stwo dia Braci i Sióstr Trzeciego Zakonu ś. Ojca Franci 
szka, ułożony przez ks. O. L. K. 1884. 612 str. Cena 2,51 
mrk. — opr. w całe płótno 3 mrk.

Ceremoniał III Zakonu przez ks. Golichowskiego. Cen) 
30 fen. — opr. 45 fen. (1243

najnowsz^j konstrukcyi,

meble ogrodowe
.żelazne, w rozmaitych deseniae

oraz

MASZYNKI
do koszenia traw)

poleca (1081

T. Krzyżanowski,
Poznań, ulica Szeroka nr. 17.

<

DRUKARNIA 
a n a n n i? it a w ® ®

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd, itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.

Osoby życzące sobie mieć 
Paryżanki lub Szwajcarki 
Francuzki jako guwernan
tki, bony lub damy do to

warzystwa, raczą się zgłosić do 
Szwajcaryi Berne rue d’Arberg 
10 w kantorze p. Kiibli, albo też 
powiat Włodawski Zamołodycze 
w Andrzejewie Król. Polskie u 
panny Adeli Monard. (1270)

Dla biura poszukuje się

biegłego w języku polskim i nie
mieckim, pięknie piszącego i po
leconego z powodu swej rzetel
ności. Zgłoszenia pod lit. A. K. 
275 przesyłać należy do Eks
pedycyi Kuryera Poznań- 
skiegO;_____________ (1272)

korzeni, win i cygar połąezot 
z hotelem, istniejący od lat 1! 
z dobrom prowadzeniem, w znacznie] 
szem mieście W. Ks. Pozn. jest p»' 
bardzo korzystnemi warunkami ® 
nabycia. Zaliczki potrzeba 16 » 
20,000 mrk.

Reflektujący zechcą się zgłosi 
pod lit. L. M. 1239 do Ekspedycj 
Kuryera Poznańskiego.

Domini nut Więcfc«
wice pod Wielkim Gajem 
lecą dobrego

z kilkunastoletnią praktyką. zC 
natego z małą rodziną.

St. lSrez»-


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\146\0667.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\146\0668.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\146\0669.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\146\0670.tif

